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Rok V 


Ból 
6 — 
g= 


miesiecr. twar 
Prenumerata: W kralu 1— - 
A zagranicą 50 460 
a amianę adresu 30 kop. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz pelitowy iub jago miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
St3pny raz, Za tekstem 20 kop pierwszy i 10 xop. na- 
stąpny raz, zawiad. żałobna po 40 kop. W rubryco 
„Nadesłane* wiersz petitowy ma miejsce 1 r» 


Numer pojedyńczy 5 kop. 


wieczorem 
Q;łos enia przyjmuje się do godziny 6 wieczor. 


D WNSRCZNIERCACEĄ 
arzystwo Liryczno - Komicznej 
opary rod k:erowniet em 


Jeatr „Miedwiediew "Sey ma senigo 


Das w piątek duia 15-g0 stycznia z udziałem artystki drematycznego teatru 


saa L. Bołotinej: „Nilonche”, „Przegląd“, „Lećmy, bra- 


nina 
układu Harolda i Nikolskiego Franka. Początek a godznie » 


cia, lećmy" 


wicecz” rem. zy” | przedsiaw ie de w zi: d. 16y zhia LB hyiryczae wydarzenia.  Zadziwzając śwajel Wp Wok, 
A A ś m ani „adzizzając sw spa nie tl-j rano w Kijowie, Sofijowska u'ica, w do- 
1 Noc ELE | Prze lad". ` nie Iziet dun 17 Zdoky cie A ery ki nales i obraz ten pozestawia zaehwicajace wrażenie, Miniatura g j Be t J k 0 sy 11l. 

Pd UJ g > z w o odbędzie się melodrama’ p. Y' Carre. otegr=ny prez Pc h artystów lIvalrow pryske Obraz w barwa h. Znakomici = a. w tę m ist bed 
ben fe Artysty tor- ieðwiediewa Syr, Rigoletto“ clowm Bum-Bum zadziwiej.co zięczii atrotaci, Obiaz w naiuraluyeh lnrwiei Ogród zoologiczny iw An- Do rozpatrzenia i zatwierdzenia przedstawione będą: 
tirów ces rskiehi będzie 1) T twerpii) zudziwiasąc j rięknośc! zdjęcia z ualury w barwach n»lulaluych Podróż na lodowe góry Gardań- 1) Biars za 1908 —1909 rok. 
rde »fugolettoe wyk. M. 5 AGM GP: Reżyser i kap-lu. A. Tonni. gerskie w-pauiale widoki z natury. Wspaniały cmentarz Salieno (w Genui) ma cwaicze widoki z natury, 


Bilety nabywać mozna w kasie teatru od T dms 


po poładuiu i od g. 
A po poludniu do «ońca przedstawienia. 


16070 


7 = w A certowa, składająca się z 25 
ceatr Sołowcow” ARA © A o ne BAG osób, pod batutą W. A. Eerezowskicgo. wykona następujące użwory: Mu b rd du taw - Pils dywi deud za 1908—1949 r. 
5 AR ES B AC ipo raz L-SZY Pantazi a: wale--W, Dorezowski ge; ode Mari- —Gonnm: oLa Fouji * polka—Mareol Fo ruet: esi- 
Dyrekeya JE Dyyam !lurowa Pułapka małżeńska: komdya w ius; 2 ga Wiygle ska rapsotya — bszla: Kwartet — Komzaka: Swięta w Syeyliie wale — Waldheuf: akes Ban 
| i świ È rillerose — marsz harsawalowy i wiebe innyrh. Voczątek sears i ludni its. 
14 Sah "li gzeshiiczą pp. Budki: wi z. IL ftutan. Woigina, Czaru Ki. r deriliero: marsz harzawałowy i wiele innyrh. Początek seaqsów o godzinie 4-ej po p ludniu. Jis 29 E a p. pry watnych osób. 
KGW Walk: RY ini gini huwskoj, han recki, Lon tiew, Nieraluw. t X 51 Upow»żnienie Zarządu wed'ug $ 64 ustawy T-wa 
dolin O pow Guzynu, Vraau ew i in. Rezy® rya N. A. Popowa. Początek M ao AZ EZ WAD > ; > ` 
ug K yh Ceny zwyrzajne. W sebate dnis 16 styszuiie po raz 3- i Li- 22 du Starań u łuądu o pr edlużenie termiuu tstnienia T-wa 
zystraża z Aten: | ucdya i Hrabina Julia w l-yu akcie w n'e- j ki kł l bli , h Ak yin ner Į- 4; | wznowienia us'awy. 
Umcie d ja I7 go w połuducć po cesa b znacziie zn ko l p: raz 25 ty przś ki OWS | 8 d D | â fı L ogi M d eF G) W,bory jednego dyrektora zarządu i jednego kan- 


A 
uain w Ż-01i 
R Wi" 
Ig, 


noaei wystawie |) sEłgać w 7 obraz:ch, ©) »Niema żona: ko 
shih. W puredzialek dna th 7 zd tawiciia cgoliie przy- 
po raz pieywszy Mowy świat wli-ju otrazach We wtorek dnia 


=lvczoin przed>a* chie Jubileuszowe Czechowa, (ku uczniu 


Najlepszy w Rosyi 
TEKATR-BIOGRAF 


Dziś rowy nadzwyczajnie ciekawy program. 


BRE" Dziesięć wspaniałych wielkich obrazów hh 98808 trwa 2 godziny. | 


Wyroby korkowe (w lai.del) zdjecia z nat. 


Po nad program: Karnawał w Nicei w 1910 roku. 


PISAO POLITYCZNE, SPOŁECZNE | LIPERACKIE. 


„EXPRESS 


éé 


JA LJGJEJ KONN 


Udoskenalony kałamarz komiz 
Nowa wielka orkiestra kon= 


KA 
GO 
Ć5 
N 
R) 


5 5 


POD 


(> 


Kreszczatyk 
wprost poczty. 


madzenie adbyć 


2) Budżet i 


Zemsta służby komicz st 


R R. 


siy dita wannan 


5 1) 


ma zaszczyt prosić pp. 


RA 2888086832 6323868 68 "OR 


uk: 1910—1911; 
3) Ukreślezie sumy i naznaczenie terminu wypłaty 


$$ wizyjnej dla sprawdzenia bilansu za 1809 — 1910 rok. 
R"zyatrzenie innych kwestyi, 


P.enumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Admicistracya. 


Zarząd Towarzystwa 


Szpanowskiej Fabryki Cukru 


ak-yonaryuszów na cgólue 7gro 


się majace w dniu 15 lutego 1910 roku 


projekt działalności Zarządu na rok na- 


z kolei wybywających oraz komisyi re- 


| 
| 


przedstawionych %8 


i wd eug or y Nale ne R JE niaga 4 R ROR 1 SA UrZ0% Zarząd. 16193 
tipais Ka fo JES a CTE WĘW izwaliex U; In 3R Bu Słęcznia proba t w 
PDWIEZYM Paryż’. "Rampac szuka Rotzilda, "Machethk Szekspira. MAD ZRARRRRRZBZBZK 83 ARRA RTI ABRAZĄR 
— © a -_ NzR 
a” TF ra 
teatr ramat czny A- N. Kruczinina 9 MIXGŁAJOWSKA 9 -RI RS 
Feur Borzon emi a a a a e 
las w piatek diit 15 gu stgcy i i N K Sł d M hii P } d RO w Y P R Z E D A 4 
ma jw rex ly wesuła komiedya „Mała czekoladziarka ajWię Szy a e l na 0 u NIU Sy! 
wopeb sklasi, Uowacz, Fedorowicz Rezysorya M. T. Srojewa. Poczatek er. PETE a = dzie: jj 211: 4 powodu zwisięcia gub. kiiowsk ej powiatu Ta 
o godzinie S-cj wieze a Jutro w „Pot Co e go 2 'yczmia RE I A RBA ogromny er Pia kie ne M. „py Ik 16113 l, dwi koni k mi. Jakimówka : raszorahskioia wyprzedaio 
« Jakoba Gordin”. niedzie na li-go stycznia w pu- bea OWARWE MESTA sw 1$ kłaczy roloczycih zroebnych z giem „Kobald“ pełnej krwi 
„Szatan łudmie przedstawienie po cenach zuizosych »Rewizar:. ntys yczno-=s DIDUSKIE rzącus hb lek igma T yh. : aurielskicj. 8 żrebaków 3-ietn'ch, 6 żrobaków Z.letnich 
Wan po raz 2-hi komedya z repertuaru petersburskiego Teatra N! wego wiebiowama Da owe 1 an- i 7 żrebaków I-rocznych, a ia-zt czwórka d branych dobrze 
Kuczurgin na wsi. W cezsarik dma 21ga stwcznia benefis Amerykańskie gielskie lózka m U lawe. ujezd:onych eniady.h 5-00 wersz owy h koni. „Adres: poczta i tele- 


>S$ymfoniz, 
Feodor i 


W. A. Blumental-Tamarina. waz”; 


S-ka:. 


Ceatr 


sTannhfiuserc Po- 
bnia 16-g0 


izis doje 15 go Siyrziia 
czątuk o godzinie 7 i pół w eczorem 


Miejski < 


Po gnis SANU 
Ar niarz% 


ceny i. „i. 


znacrnie zniżone. 
orty sry sprzedaja się po cenach niższych niż fabrycz 


| 
Aa 


9) 


«raf Żywotowskoje zarząu maj. 
OQrałowo P., Z. K. 


Jakimówka, et. kol. 


ż. 16159 


Sa 


NAJROZMAITSZE INSTRUMENTY 


»Traviata', 2; >Balet (Divertisse- 
Dyrekcya S. W. Brykima. koan Ww niedzielę dia 17-go Stycznia w po =a m 
łudnie po cenach ogólnie przystępnych „Aidac, wieczorem po cenach zwy- e 5 harmonie; nuty || 
czajnych »Faust« (z nicą W alpurgu) Doja 18-go przedstawienie na rzecz Ma U | A Rozżkowa m Z 
zał z. kapit. zakład dla kształcenia dzieci zmariego J. Gclrota, był. reżysera u ZIS 
kliowskiego teatru Miejskiego 1) >Cawaleria Rusticanac, 2) »>Camor- zostanie przeniesiony od duia 25go b. m. , | 


ra:, 3) Oddział koncertowy z la:kawynm udzialem artystów opery i dra- 


malu Daa 19-go stycznia przedstawienie na rzecz spałki wożnych toatralnych 


do nowego lokalu 


przędostał 


n dziel 


s S9 
EN Ra ) Unaważnienie Zarządu do kredytowania sią w Ki- 
an- $ a A Oddziale Państwowego banku, w prywatnych 


Gramofony 


It 21 
»Valka , ©) Oddział koncertowy. W próbach po raz 1 »Zygłryd thok Kreszczatyk Nr 38 GENT skór J 3459 
wuz. R Wagiera w òci aktach. Szczegóły w afiszecb. Tam juz się otrzymują przed otwarerwu codziennie wszystkie no- SEL wu Mozna Da SB i 
wości: dodatki do lualet damszi b muylcpszych Pru zagraniczaych , + 72 
H 95 Mikołajewska 7. W obeenym lokaln Kriszzatsh Nr 40 Wszystkie luwary wyprss- | Fo spisania inwenta za tulówny Kreszczatyk” 41 
Cyrk „Hippo-Palace gmach P. zk at daą sy do dna Zlg) b. m z wielkim rabatem. GL skłtaud H. J. JINDRISEK Kijów Bel-etage. 
als dnia I5-go stycznia wielkie przedstawienio nader interesujące w 3ch K i 3 3 : 
działach  Uezestmiezą: vinnasiyczki Siostry Chrystjan, solo-klowi Bel- w BM B dni M AGAZYN L PRACO WNIA 
ling. ckwilibrystki Walentyna i Capitolina, komik włocu Jacomino 5 EE 0 j : 
ln. Na zakonczenie bal pautumina »Wokoło éwiata:. Początek 0 gn- an a oE od 12-50 do I6G-jo stycznia 
dzinie 8 i pół wieczorem. W niedzielę dn. tf-go stycznia o godz. i-ej w po- Lo] 23 
łudnie przed: taw cme popełudniowu. Geay od ŻU ko. do I 1b. Dzieci płaca |% Te: o r © O Í | 
połowę, Wyst.w. będzie po raz 1-s y spec. dla dzieci ferya bajka »Kot 4 d osno AŻ (U du ja i fi 29 > j 
w butach W antraktach jazda dzieci na kucyka'h. x U 
Ado kw a w wadę a toazie Gig w toya ynrzeda Przeniesiony na Mikołajowską ulicę Nr 4 14328 
Familijny Teatr Varieté KENE T ————— UPRZĘŻE ansiclskie i ruskie, siodła, kufry i rozmaile wyroby ze skór 


Dziś i codziennie gr 


in wych pierwszorzędnych A ro- 


W t3p dla członków i ich rodzin 


bezpłatny, dla gości po robli 1; 


Tian kami 1 aa ~ 


99 x u 
Pie son T . | Notatki iníormaoyjne. 
| i | | | | kawę (4 pan ; ry (s APO POZO Kamieniec-Podolski Bioro kij. rz.-kat. Tow. dekrecz n- 
99 


syjskich i zagranicznych teatrów »Va- 
ricióc, Szczegóły w program. Przy toat. 
D rekcya PA iier A. Walherg, P. piorw. restaur., otwarta codzien. do g. 
Fodotow. A. Prokofiew, i L. Podkin. 3 w. nocy. Dyrektor T-wa A Walberg 


MAŁY TEATR KRAMSKIEGO. Dnia 16 stycznia 1910 r. odŁcazie się 
urządzony staraniem Koła Kobiet Polek w Kijowie 


Merpugewska ul Nr 8, telcel. 2484. 


SĘ | 


Założyciele T-wa Wzajemnego Kredytu „SAMOPOMOC: 


mają zaszczyt zaw iadomie, 
w lokalu T-sa (ul. 


mlodziez akademicka po 25 kop. cd osoby. 
KIK IK KC KIKI IC DCCD TDO NLI XK IOL DOC DEL RCK ACRE 
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10 


że w dniu x6-,1iu b. m. o godzinie R-ej wieczorem 
Ins'y rucka Nr 4) odhedzie sio Pierwsze Walne Zar uuadz nie. 


Porządek dzienny: 


znacznym rabatem 


Peterstur*ka 


wszystkich towarów ze 


„20° 30: ,40', 


fibhrvka 
i krawatów. 


bielizny 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennikakijowsk." 
przyjmują: 


neści, M.Zytomierska Nr. 8, otwar e 
kazdod: ienn e od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel. 


Tur:e w godzinach binrowyct mo- 
zna zasię ą wszelkich abjaśnień, doty; 
czących wyuziału letnisk. 


Zarząd Tow pom. stud. pol. uniw 
kljew. Wicika Żytomierska Nr 8 m. 12 


° L4 
oz - 
1) Wybór przesodnicząccz» zebrania i S'kret rza, p Prusinowska (Skład fotograficzny) od 4 do 6. 
EA KEEWAY) ||| Sprawozdanie czł nków zalozyl, ] Koło Kobiet Polek. Biuro zarządu 
3) Określenie wysokości i formy wynagrodze: aia członków Rady, Zarzadu, UL Í (Fundukl-jowska 28 m. 1) otwarte co- 
—-———2—— — Komisyi Rewizyjnej i komietn wyberczeko, 5 i księg varnia Polska |dziemnie ód 1 do 3 oprócz świąt i mo- 
© Tå e Zatwierdzenie SŁ Ró i be zyk! $ A Prorezna 2, telefiu 282, dziel. 
Upowazı cewe lady Nadzorczej do kredyto: «ania się w ins: rtucgrach ri- ` 
B A © k ° B AS n 1 liano wych i u ósdb prywatnych do wysokosci okreslonej przez $ 21 Ceny ściśle Sulezoiis i p. Sanlutycz-Kuroczyckiego. AE i Heh kij. mieć Nr 
Sturutu, staie. 
1 Sian 3, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
` Wybór: or Rady, = a ak od godz. 10-ej świe E Moi maa 
Zarządu raio do godz. 6 wieczorem. 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem. b) 7 ai F =. 

Bilety nabywać można od d. 4-go stycznia w Kasie tcatru. 16059 7) Wnioski. ” p ** | mdli” i [0 [ Pod ku ea a A reszczańik 
5 3 R A = Uwaga. Prawo uczestui zena w Zebraniu będą mieli tylko ci, kto- § |42 m. 29, poleca kandydatów na wsz: l- 
Zarząd Zawodowego Związku Oficyalistów Na Rusi rzy uiszczą do dnia 26 wkłady c.łonkow sk e. "16177 kie posady w rolnictwie i przemyśle 
zawiadamia, zę sn D-ra So!mana rolnym. Otwarte w dnie powszodnie 

V-te Walne Zebranie Delegatów leza A o E a ETS S 55M 
r zpocz ie sig dnia 23 stycznia r, b. w lokalu Zgromadzenia Deputa- DOM HANDLOWY Iaio kobiecych. Pobyt i cpatrunki od rb. 3 Gimnaotyka w P. T.G. | gaga? 


tów Szlachty Kreszczatyk 16. PROGRAM OSIE DZENIA: 1) otwar- 
cie zebrania; 2) odrzytanie regalaminu obrad: 3) wybory prezesa zebrania, 2-ch 
vice prezasów 1 3- h sekretarzy: 4) od: zatanie i zatwierdzenie protokółu po- 
p æun go Zebr. D leg. (12—16 luty 1909 r.); 5) Sprawozdanie Za ządu: 6 
protokól I sprawozdania komisyi rewizyjnej: 7) A sądu rozjemczcego: 
K) sprawozdanie sądu l?aorowego: %) sprawozdanie rady nadzorcze ; 10 spra- 
wozdania delsgatiów z działałnośi eddziałów: 11) sprawozdanie komiegi: 12) 
rozpatrzenie stanu finansowego Związku i zatwierdzonie bud-ctu na rok 1910; 
13) wyhory na urzędy. przewidz ane statutem; 14) wybory członków honoro- 


Kotlarow i Czernogołowkin 


Kreszczatyk Nr 36. 
Wyznacza od dnia 20-go b. m. Wielką 


Wyprzedaż [E 


do rb. 7 dziennie. Ambulataryum od 12 


do 1-ci pp. Pracownia Roentgena, 


Konie wier. howe i zaprzę- 
Buhajki 


1554 


rzy: uje 
a we. przys. u) 


rasr sineli ukra- 
Inzkiwji TEEL 


„Dziennika Kijowskiego“ 


Mioaczysznie Spion 


tek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyzej 
14 lat 6 — 7; druhinio 8—9; ' drnhowie 
starsi 9—10. Worek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 8—7; druhowie młod- 
si 9-10. Sroda: Ćwiczenia dowolne 
9-10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyzej 14 lat ê —7; dru- 
hinie 8— 9, druhowio starsi 9—10. Piq- 
tek: Panicnki do 14 lat 5—6; druhinia 


ai 15) sprawozdadie przedsta sjiciola Kasy emerytalnej; 16) sprawy bieżące daje Jan Drzewiecki, maj. śnikatów. 6 7, druhowie młodsi 9—10. Niedzie- 
1 wnioski oldziałów; 17) wybory do komisyj; 1K) zaiuknięcio zebrania. st. kol, paczi.. iclegr. Gratowo. guh, la: Ćwiczenia dla gości 10—11 :rana. 
1612) Zarząd. kijowskiej. 1615% 


W obronie Finlandpyi. 


—- 0 — 

Pogłoski o zamierzonych „reformach“ 
w Iinlandyi, niedwnznaczne pogróżki „pra- 
wdziwy h rosyan" i uporczywe szukanie na 
trytoryum finlandzkiem spisków, broni i 
i nych pretekstów do ukrócenia „samowoli 
finnów" oddawna już niepokoiły opinię eu- 
ropejską, a szczere współczucie budziły w 
dzielnicach polskich. łatwiej niż komu in- 
nemu przychodziło nam zrozumienie i od- 
czucie tej sytuacyi, w jakiej znalazła się u- 
rocza Suomi, drażniąca wyższością swej kul- 
tury, szczycąca się poszanowaniem prawa, 
przywiązaniem do wolności, 

To też i owa deklaracya, przez kilku- 
set profesorów nicmieckich podpisana, dała 
wyraz uczuciom powszechnym od Wisły do 
Sekwany, od chłodnych jezior Finlandyi do 
ciepłych fal Adryatyku, była wyrazem 
opinii cywilizowanego świata. 

Mimowoli pozostaje w pamięci wspo- 


błaganą i nazwano 


Niemiec“, 


wtórzyć z Faustem 


dnej myśli szerszej. 


myśl narodu nie wydała we Frankfurcie ża- 
Wielką chwilę strawio- 
no na czczem gadulstwie, a na wymagania 
życia odpowiedział Bismarck. 

Za jego to inicyatywą wytoczono prze- 
ciwko Kościołowi katolickiemu walkę nieu- 
ją „walką kulturalną“. 
gnębienie polaków nazwano „po.łannictwem 
a stałą grożbę grabieży politycz- 
nej „obroną pokoju". Symbolem polityki pru- 
skiej stała się hakata, a cały szereg uczonych 
i myślicieli pruskich udowodnił, że zawiera 
ona w sobie pierwiastki sprawiedliwości, bo 
„siła idzie przed prawem.“ 

Taka przestrzeń dzieli Niemcy współ 
czesne od okresu wiosny narodów. 
mo niesłychanego wzrostu potęgi militarnej 
i ekonomicznej, uczciwy niemiec, sprawdza- 
jąc po latach sześćdziesię iu zdobycze swego 
narodu w dziedzinie moralnej, musiałby po- 


«Web! Steck ich in dem Kerker noch? 
<Verfluchies, dumpfeos Manarloch! 
«Wo Selbst das liebste Iimmelsli: ht 


o nakładach milicnowych. O pozyskanie tej 
potęgi dbają już nietylko ludzie i stronni- 
ctwa, lecz rządy państw potężnych, utrzy- 
mujące wlasne organy, biura informacyjne, 
a nie cofające się przed przekupstwem i 
fałszowaniem [aktów. 


Lecz obok tego opinia publiczna zaczę- 
la sama ulegać wpływom zewnętrznym, a 
nic wspólnego z opinią moralną nie mają 
cym. Rozwój ekonomiczny świata współcee- 
snego tak poplątał najrozmaitsze interesy, 
taką siecią węzłów misternych powiązał ze 
sobą ludzkość, że dziś już każdy fukt zew- 
nętrzny ma dla europejczyka wartość prze 
dewszystkiem z punktu widzenia własnego 
interesu. A że ten interes nłeraz stoj w 
zasadniczej sprzeczności z oceną moralną, 
więc opinia publiczna została spaczona. Stra- 
cila na powadze moralnej, stała się sama 
nieraz bronią w walce interesów. Dlatego 
też dziś wszelka demonstracya opinii nasu- 
wa przedewszystkiem pytanie, czy nie jest 
to tylko dyplomatyczny wybieg, kryjący 
pod szatą moralną egoistyczny interes. 


Pomi- 


pisanych, zdawałoby się, że trudno znaleźć 
głos bardziej poważny i miarodajny w spra- 
wach politycznych. 

lecz ci wszyscy profesorowie wszech- 
nie niemieckich są przedewszystkiem nieod- 
rodnymi synami Niemiec współczesnych. 
współuczestnikami obecnego systeniu mural- 
no politycznego, spadkobiercami mniej lub 
więcej czynnymi żelaznego kanclerz: o su 
mieniu elastycznem i czole miedzianem, to 
są ci, którzy ten zorganizowany w samem 
sercu Kuroepy przybytek gwałtu i bezprawia 
popierają lub swą biernością osłaniają. Za 
ich wiedzą, przy ich aplauzie lub zbrodni- 
czem milezeniu spada na dzieci po!skie cięż- 
ka dłoń pruska, za icb wiedzą dozuają do- 
brodziejstw rządów wojennych „pr.wincye 
cesarskie", oderwane od Fra cyi. 

Jaką powagę moralną mieć mogą ta- 
kie głosy, co odpowiedzą profesorowie nie- 
mieccy prawdziwym rosyanom, jeśli ci osta- 
tni zechcą odeprzeć zarzut tępienia kultury 
fialandzkiej przypomnieniem stosunków, pa 
nujących w Poznańskiem, jeśli plany swe 


To też uzasadnione są wątpliwości 
„Kölnische Zeitung“, która obawia się, że 
glos podobny może tylko zaszkodzić finland- 
szykom. Moralnego poparcia Niemcy współ- 
czesne, Nemcy Bismarcka i Biilowa, udzielić 
nikomu nie mogą. 

Pomoc moralna tylko z czystego może 
idynąć źródła. 

idem. 
ENE a 


Niewdzięczny kanclerz. 


Wiodeńska półurzędowa «Dio Zeit» krytykuje 
w artykule wsiępnym mowę kan lerza Bethmanna Holl- 
woys w sejmio pruskim i oświadcza, że Bethmann 
Hollweg okazał się człowiekiem niewdzięcznym. Ukarać 
on bowiem nrzędników w Katowicach za to, że głoso- 
wali na kandydatów kompromisowych z centrum i po- 
laków i nazwał postępowanie tych urzędników niebez- 
pieczeństwem, zwracającom się przociw istnieniu pań- 
stwa niomiechiego. 

Tymczasem kanclerz Bethmann Hollweg zawdzię- 
cza swoję stanowisko tylko cantrum i polakom, albo- 
wiem ich głosami nchwalono reformę podatkową, za co 
p. Bethmann Hollweg wyraził im na pierwszem posie- 


mnienie innego protestu, który przed 73 <Triib durch gemalte Scheiben bricht. uzasadnią na sposób pruski wymaganiami |dzeniu sejmu wdzięczność. 
laty podpisało 7 zaledwie profesorów uni- E < = = z= Protest uniwersytetów niemieckich nie|siły, idącej przed prawem? Co cdpowiedzą Dziś kanclerz przedstawia te stronnictwa, jako 
wersytetu w Gelyndze, a który zbudził u- Oi czasu kiedy padły słowa protestu |jest zapewne wybiegiem dyplomatycznyn:. | historycy, usprawiedliwia'ący wszystkie ma-|przewrotowe i niebezpieczne dla państwa. Polityka an- 


śpione sumienie polityczne Niemiec i dopro- 
wadził do r. 1848. 

lecz wiosna narodów na chwilę tylko 
zajrzała do świata niemieckiego. Zbiorowa 


tycznego. 


braci Grimmów, opinia publiczna nie prze 
stała być potężnym czynnikiem życia poli- 
Udoskonaliła ona 
ływania, posiada dziś 


na swe 


Świadczy o tem rozdrażnienie sfer urzędo- 
wych niemieckich, które były wprost zasko- 
czone całą tą demenstracyą na korzyć Fin- 
landyi. Z drugiej strony, jeśli chodzi o pod- 


środki oddzia- 
usługi pisma 


tactwa, fałszerstwa i lajdactwa wielkiego 
Fryca, czem zasłenią się filozofowie, dora- 
biający systematy myślowe do szalbierstw i 
owallów Bismarcka? 


typoiska w Prusach nie tylko nie prowadzi tam do 
celu, ale przeciwnie, wzmacnia polaków, jak to wyraź: 
nie stwierdza prof. Delbrück i utrndnia stanowisko niem- 
ców w AuBtryi. 

Polacy, dzięki toj polityce pruskiej, mnszą by 


2 LR wd! 
w Austryi przociwnikami trójrrzymierza i popierają O półsocy dnia 12 b. m. woda wlar- 


wszystkie dążności, zwrócone przeciw Lrójprzymierzu, 
to utrudnia stanowisko niemców w Am: tryi. 


E  EMEGT | 
„Kredyt wzajemny." 


Starożytni mawiali „bis dat, qui ciio 
dat', nowożytną zaś maksymą, którą w naj- 
uoskonalszy sposón starają się wcielić za- 
rządy mobillizacyjne wszystkich  współcze- 
snych armii, je:t: „Ten do najwyższej potę- 
gi po.nesi swe siły, kto je najszybciej sku- 
pić i zorganizować umie*. 

Maksyma ta musi kierować wszefką 
robotą publiczną, opartą na zrzeszeniu sił 
społeczoych. Te społeczeństwa największe 
osiągają rezultaty, które sły swe i środki 
najszybciej celowo skoncentrować umieją. 

Nie wątpię. że, tą maksymą powodo- 
wane, najszersze sfery naszego społeczeń- 
stwa, nie zwlekając, skupią się koło Tow. 
Wzaj. Kredytu „Szmopomoc*,o którego za- 
twierdzeniu i rozpoczęciu czynności organi- 
zacyjnych w ostatnim zeszłorocznym nume- 
rze „Dziennika“ pisałem. 

Nie chcę nudzić czyteloika powtarza- 
niem tych motywów, którymi we wspo- 
mnianym artykule starałem się udowodnić, 
że nie tylko ws:yscy ci, którzy kredytn po- 
trzebują lub potrzebować będą, na liście 
członków „Samopomocy“ znaleść się powin- 
ni, lecz i ci wszyscy, którym sprawa ma 
teryalnego podniesienia kraju i wzmożenia 
się ogólnego dobrobytu obojętną nie jest. 

Przypuszczam, żo nie wielu się pomię- 
dzy nami znajdzie tak obojęt<ych na dobro 
ogółu, którzy, nic nie tracąc, nic nie ryzy 
kując, lecz jedynie pomieszczają” nieznaczne 
stosunkowo sumy w dobrym i pewnym in- 
teresie, żałowaliby drobnej fatygi, połączo- 
nej z manipulacyą wpisania się do „Samo: 
pomocy“. 

Wkrótce będzie ogłoszone pierwsze o- 
gólne zebranie uczestników wzajemnego kre- 
dytu „Samopomoc“, dla wyboru rady, za- 
rządu i t. d, czyżby ktokolwiek z rozumie- 
jących cele i zadania tegi poważnego zrze- 
szenia mógł być na tym zebraniu nieobte: 
bym? 

Trudno c:ś podobneg» przypuścić i, 
aby zebranie było liczne i odrazu zareko 
mendowało się ogółowi poważnie, niezbędnem 
jest szybsze, jak dotą?, zapisywanie się na 
członków. Nie odkładajmy do jutra tego, 
co dziś dokonać trzeba. 

Stefan Węgliński. 

Kijów, 13/1 1910 r. 
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Powódź we Francyi. 


Jak już wiadomo z licznych telegra- 
mów, Francyę obecnie nawiedziła wielka klę 
ska powodzi. Znaczna część kraju znajduje 
się pod wodą, wedle zapewn.enia dzienni 
ków francuskich, a szkody są olbrzymie 
i na razie nie możza ich obliczyć nawet 
w przybliżeniu. 4 pośród miast ucierpiał 
najwięcej Paryż, w którym od roku 15876 
nie widziano takiego wylewu. Ale w rokn 
«876 nawet największa powódź zie była dla 
naiasta: tsk- gróż ną, <jale'obeente, Pay cały: 
Paryż jest podkopany, zwłaszcza skutkiem 
kolei podziemnej miejskiej, tudzież innych 
liaii kolejowych. Tunele kolejowe nie sa 
jeszcze zupełna e obmurowane, więc woda 
rozluźnia ziemię i powoduje zasypywanie 
tunelów. Kolej Orleańska i część kolei ob- 
wodowej idzie galeryami wzdłuż brzegu Se- 
kwany, której fale zalewają tor kolejowy. 
Największe spustoszenie zrządziła powódź 
na podzi mnej kolei „Nord Sud“, powodu- 
jąc zawalenie się tunelu. Niektóre elektro 
wnie dzielnicowe przestały funkcyonować, 
skutkiem czego niektóre dzielnice paryskie 
pozbawione są światła. Ulice w Auteil wy- 
glądają, jak rzeki, M eszkania parterowe są 
zalane, a ruch odbywa się na łodziach. 

Woda uszkodziła również część si: ci wo- 
dociągowej, tak, że mieszkańcom grozi brak 
woły do picia. Władze wydały odezwę di 
ludności z prośbą o oszczędne obchodzenie 
się z wodą do picia. W rezerwoarach jest 
bowiem mały tylko zapas tej wody, gdyż 
dopływ jej jest wstrzymany. 


gnęła w główue blice i zalała między inne- 
mi ulieę, przy której stoi gmach ambasady 
niem eckiej i niemie: kiego konsulatu. 

Równocześnie na południu miasta wy- 
bucht wielki pożar. Nad miastem widać 
ogromną łunę. 

Wspaniały zwierzyniec paryski (Jardin 
des plantes) stoi również pod wodą; wylew 
zniszczył maszyny do ogrzewanie: woda 
wdarła się do klatek. 

Most Aleksandra zamknięto dla ruchu 
publicznego, most d'Alma musiano pode- 
przeć, gdyż grozi zawaleniem. Ruch wozo 
wy na wszystzich mosta:h przerwany. 

Większa część mieszkańców uciekła 
z domów lub. schroniła się ra wyższe p'ę- 
tra; w niżej położonych ulicach woda do ig- 
ga drugiego piętra. 


Sprawozdanie 


z działalności Komitetu budowy rzym.-katolicxiego 
kościoła pod wezwaniem św. Mikołaja w Kijowie 
za 1909 rok. 


Od Komitetu budowy nowego kośc oła 
otrzymujemy następujące sprawoż tanie. 
Niniejsze sprawozdanie składa się z 2-ch 
części: 1. O drkonanjch robotach budow- 
ianych w ciągu 1909 raku. IL. Sprawozda- 
nie o przychodzie i roz hodzie sum pienięż- 
nych, zostających w rozporzątzenin Komite- 
tu budowy w ciągu tegoż 1909 r. C> do 
lej części Komiwt miał przedewszy stkiem 
na względzie konieczność dopełnienia takich 
robót, któreby dały możność wpr wadzenia 
nabożeństwa jeszcze pod koniec 190% roku. 
W tym celu: 1) dara została w całym k»- 
ściele betonowa podłoga, która w przyszło- 
ści będzie służyć jako podłoże dla marmu- 
rowej lub terrakotowej posadzki; 2) malar- 
skie roboty ukończono zupełnie ma ścianach, 
silonach i dolnych szlakach kośŚsiola; 3) kru-h- 
tę wykończony, a więc sklepienia w niej wy- 
teżuno cementowemi płytkami, ściany, od 
drzwia i obramowanie okien  obrobiona 
w typsże stylu gotyckim, co i główne nawy 
kościoła, a także ustawiono okno witrażowe 
i dano betonową podlogę; 4) obie zakrystye 
otynkowano, pomalowano i w nich okna w że- 
laznych ramach eszklono, podłogę betonową 
również urządzono, 5) wejściowe granitowe 
schody ustawiono na fundamentact sklepio- 
ay h i na żelaznych belkach; 6) czworo 
feontowych wchodowych drzwi zc starego 
dębu z bronzowemi ozdobami, a także drzwi 
z tamburem do zakrystyi ostatecznie wsta- 
winne, a wszystkie resztujące drzwi są 
tymczasowe; 7) główny oltarz w presbite- 
ryum, boczny Matki Boskiej i ambona są 
prowizoryczne dła wprowadzenia nabaż ń 
stwa. Oprócz tego do zakrystyi dla prze 
chowania sprzętów kościelnych nabyto szalę, 
komodę, biurko, 2 wielkie fotele, 2 taburety 
obite pluszem, a także 4 tuziny marselskich 
krzeseł do kościoła də czasu ustawienia ła- 
wek. Władza duchowna znalazła, iż, pojwy- 
konaniu wyżej wykazanych robót, możliwem 
je:t wprowadzenie nabożeństwa, co też dnia 
6go grudnia r. b. uskutecznione zostało 
rzez Jego Iskscelencyę biskupa sufragana 
ucko żytomierskiej dyecezyi księdza Anto- 
niego Karasia, który peświęcił nowy [Jom 
Boży i pierwszą svlenną Mszę Swiętą cele- 
brował w otoczeniu licznego duchowieństwa. 
Co doll ej części: o przychodzie i rszchodzie 
sum pieniężnych, zostających w rozporządze- 
piu Komitetu budowy kościoła św. Mikolaja 
w ciągu 1909 r. — Na dzień 1 stycznia 
190y r. stosownie do zes.łorocznego bilansu 
pozostawało w rozporządzeniu Komitetu: 
854 rb. 46 kop. W ciągu 1909 r. postąpiło 
ofiar wraz z procentami od dn. 1go stycz- 
nia do 31 grudna 1909 roku 27,632 rb 27 k. 
A więc w r. 1909 agólem w>rozporządzeniu 
Komitetu było 28,486 rb. 73 kop. Z tej su- 
my w ciągu 1909 r. wydane: 1) [. Malinow- 
skiemu 7a roboty rzeźbiarskie i cementowe 
wewnątrz kościcła i kruchty wypłacona 
7,950 rb.; 2) zakładowi artystycznemu E. 
Tode w Rydze za dodatkowe roboty*wynła- 
cono 2,000 rb; 3) budowniczemu Wł. lo- 
rodeckiemu na rachunek należnych 6% od 
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ogólnych kosztów budowy za 1908 r. wypła- 
cono 1 800 rb.; +) stolarzowi Daboelingowi 
za wykonanie i ustawienie na miejsce 4 ga 
głównych drzwi wchod;wych wypłacono 
1,740 rb; 5) Michałowi bukowińskiemu dru- 
gą połowę należności za wykonanie termo- 
izolaeyi sklepień kościoła, wynoszącą 1,425 
rubli; 6) H. Bogackiemu za roboty malar- 
skie 1 posłotnicze wewnątrz kościoła wypła- 
cono 1,326 rb 25 kop.; 7) B. Szwarcenher 
gowi za otyskowanie wnętrza kośriała wy- 
placono 1,000 rb.; 8) L. Ginzburgowi na 
rachunek robót nadprogramowych wypłaco- 
no 1,000 rubli; 9) fabryce lopieńskiego 
w Warszawie za mosiężne ozdoby dla głów- 
nych drzwi wchodowych i za dostawienie 
ich na budowę wypłecono 673 rb. 50 kop.; 
10) śłusarzowi Zamzńskiemu za wykonanie 
żelaznych ram do ochronnych siatek dla 
witraży, za ustawienia tychże ram z siatka- 
mi na miejsce, tudzież zadatek na balustra- 
dę przy schodach na chór wypłacono 550 rb; 
11) asekurucga gmachu kościeła w I m Ro- 
syjskiim Towarzystwie ubezpieczeń od cgnia 
za czas od dnia 1-go listopada 1909 r. do 
dnia 1-go listopada 1910 r. — 270 rb.41 k. 
12) kantorowi Brodzkiego za metalowe siat- 
ki cchronn* dla witraży wypłacono 216 rb. 
56 kop; 13) za oczyszczenie terytrryum 
budowy od wszelkiego bruchtu, śmieci, ro 
zebranie rusztowań wypłacono 105 rb.55k; 
11) agekuracya biletów |loteryjnych i marki 
pocztowe w Raskim Banku 34 rb. 54 kop; 
15) wypłacono za materyały i przybory do 
prowizorycznych drzwi i cieślom za robotę 
58 rb. 35 kop; 16) wypłacono malarzom 
za różne roboty 63 rb. 80 kop.; 17) Wypła- 
cono Riecolatiemu za dwie płyty granitowe 
14 rb; 18) za 12 sztuk gwoździ mosiężnych 
do głównych drzwi wchodowych wypłacono 
12 rb; 19) za drwa dla opalenia kantoru 
aa budowie—13 rb; 20) orzyszczenie śnie- 
gu, ludu, dołów ustępowych, kaminów, mio- 
tty, szczotka, przeniesienie siatek ochronnych 
dla witraży — raz m 41 rb. 10 kop; 21) Za 
naprawę chodnika z desek wypłacowo M li 
nowskiemu 6 rb. 50 kop.; 22) stałemu do- 
zorey terytoryum nowego kościoła, Józe 
lowi O.hosimskiemu, za 1909 r. — 192 rb.: 
23) noenemu stróżowi 12 rb. Ogółem wy 
dano w 1909 roku 20,505 rb. 56 kop. Pozo- 
staje więc w rozporządzeniu IKomitetn na 
dzień 1 stycznia 1910 r. — 7981 rb. 17 k. 
w tej liczbie w  loteryjnych biletach 1eej 
i 2ej emisyi (premiówki) według kursu na- 


bycia 818 rb, na rachunku bieżącym 
w Ruskim Banku — 7,158 rb. 74 kop., 
w kasie Komitetu 4 rb. 43 kop. Przytem 


Komitet zaznacza. że szczegółowe sprawoz- 
dania Kom tetu budowy coroczniu przesyła- 
ne są Jego Kkszelencyi łucko-żytomierskie 
mu ks. biskupowi, co spełnione zostało 
w r. b. przy piśmie z dn. 4 stycznia 1910 r. 
za Ne 473. W ciągu 1909 r. posiedzeń Ko- 
mitetu budowy w mieszkaniu Prezesa było 
32. Komitet zwiedzał i kontrolował roboty 
budowlane i protokularnie oznaczał 143 razy. 
Ol:ary co tydzień ogłaszane były w „Dzien- 
niku Kijowskim“, a comiesiąc w petersburs- 
kiej gazecie „Kraj*. Kończąc niniejsze spra- 
wozdanie Komitet wzywa ofiarodawców i oso- 
by interesujące s'ę postępem budowy Swiąty- 
ni Pańskiej, by dia bliższego zapoznania się 
z takową -zechcjały rozpatrzeć księgi rauchun- 
kowe, kontrakty i umowy, oraz plany i ry- 
sunki, dotyczące budowy kościoła, znajdując 
się w biurze Komitetu, ul. Prorezna Nr. 13. 
| E_ | 1. <żsggóm | 


Glówna rolnicza stacya do- 
świadczałna w Kijowie. 


Od dn. 10 grudnia w sali domu szła- 
checkiego w Kijowie odbywają się cedzien- 
ne zebrania przedstawicieli zięmstw i orga- 
nizacyi rolnych w Kijowie, poświęcone spra- 
wie urządzenia głównej stacyi doświadcza] 

cj rolniczej w Kijowie. 

Kwestya powyższa powstała stąd, iż 
glówny zarząd rolnictwa wniósł do insty 
tucyi prawodawczych pr.jekt urządzenia 
8 stacgi doświadczalnych rolniczych w Ko- 
syi europejskiej. Program tych stacyi obej- 
muje, całokształt rolnictwa, patologii roślin 
i zwierząt. Celem zastosowania programów 
powyższych do waruaków miejscowych, za- 
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rząd rolnictwa zwołał szereg narad w Mo- 
skwie, Charkowie, Karaniu j t. d. Ostatnia 
z tych narad odbywa się obecnie w Kijowie. 

Biorą w niej udział — z przedstawicieli 
„fer urzędowych — delegat departamentu rol 
n ctwa, kierownik pól doświadczalnych, W., 
Winer; urzędnik tegoż departamentu, delego- 
wany w swoim czasie dla zbadania pół do 
świadcza!nych w Amerycs Tułajko. sz reg 
profesorów politechniki i uniwersytetu, na 
czelnicy zarządów rolniczych w Kijowie, 
prezesowie ziemstw kijowskiego i podol- 
skiego i dwudziestu kilku agronomów rzą 
dowych, Jako przedstawiciele T-w ralni- 
niczych biorą udział w naradach — p. 5. 
Frankfurt, którego zabiegom głównie za- 
wdzięczuć należy założenie głównej stacji 
doświaśczalnej w Kijowie; p. Franktart po 
maga prezesowi kijowskicgo zarządu ziem- 
skiego, p. Sukawkinowi, w przewodniczeniu 
na naradzie. Z innych przedstawicieli ucze- 
stniczą w zebraniach — reprezentant kijow- 
skiego T-wa rolniczego, p. B Garro, prezes 
podolskiego Towarzystwa rolniczego, hr. Ale- 
ksander Tyszkiewicz, prezes k:jowskiego 
syudykatu rolniczego p. A. Rzepecki i iuni. 
Obrady mają się zakończyć dzisiaj. Obecnie 
na porządku dziennym jest sprawa regula- 
minu przyszłej stacyi, który tez niezwłocznie 
po uchwaleniu zostunie przesłany do zatwier- 
dzenia instytncyi prawodawczych. 

Z uchwał dotychczasowych przytoczyć 
należy. Osganizacya w Kijowie głównej 
stacyi doświadczalnej rolniczej, oraz urzą 
dzenie całej sieci pól doświadczalnyck, do 
której wejdą obecnie [unkcyonujące pola — 
bądź to prywat e, bądź to należące do Towa- 
rzystw rolniczych,  kijowskich instytucyi 
rolniczych do stacyi doświaiczalnej będą 
przyłączone—stacya entymologiczna i labo- 
ratoryum chemiczne przy syndykacie rolni- 
czym i związku cnkrowniczym, również stacya 
doświaiczalsa dla maszyn i przyrządów rol- 
niczych, założona przy kijowskiej politechri- 
ce przez prof. Szyndicra. 

Na urządzenie kijowskiej głównej sta- 
cyi doświadczalnej przeznaczoną będzie su 
ma 300 tys. rb., rozrzucone zaś po całej 
prowincyi punkty doświadczalne będą ko- 
rzystały z zapomogi rządowej. 

Na czele głównej stacyi doświadczalnej 
będzie stał zarząd, składający rię z perso- 
nelu urzędników płatnych, oraz komitetu, 
do którego wejdą przedstawiciele gubernial- 
nialnych zarządów ziemskich, uniwerzytetu, 
politechniki, delegat głównego zarządu rol- 
nietwa oraz po 2 przedstawicieli od gubernia|- 
nych Towarzystw rolniczych. 


"MNE =" 
Posiedzenie rady miejskiej, 


Wczoraj rozpoczęła się piorwsza w tym roku se- 
sya rady miejskiej. Prezydent miasta, p. Djakow, ko- 
munikuje radzia miejskiej projekt reiormy biura adre- 
3owcgo i rezultaty rewizyi tegoż. Jak to podawaliśmy 
w swoim czasie, rewizya dała ulomne rezaltaty. Rada 
miejska postanowiła .kwostyę reformy biura rozpatrzeć 
po skońszeniu preliminarza budżetowego, Przyjęto do 
wiadomości ukaz senatu w sprawie zwolnienia Twa 
eloktryczności od podatku miejskiemo, ziemskiego i pz 
stwowego wobec tego, iż slazya T-wa sianowi w rze- 
czywistości własność miasta. 

Po uchwaleniu jeszczo paru spraw, rada miejska 
przystąpiła do zakoń zenia preliminarza budżetowego 
na rok 1910. Preliminarz byl utożony z doficytem prze- 
szło 170 tysięcy rusli. W czasio pierwszego czytania 
rada miojska, pozostawiając bez zmiany preliminarz do- 
chodowy. znacznie zwiększyła proliminarz rozehodowy,j 
zwiększając w ten sposób deficyt do przeszło 200 tył. 
rubli. W drogicm czytaniu usiłowano bądź co bądź 
zbilansowoć budżet bez deficytu. Rada miejska z takiem 
aatężonicm oddała sią pracy, iż nawet o dyskusyi za- 
pomuiała. W preliminarzu dochodowyms zwiększono o 
5 tysięry rubli podatek szacunkowy od domów, które 
mają być wniesione w r. b., następuia zdocydowauo, iż 
z powodu rozszerzenia kanalizacy: przyłączy się do niej 
tylu właścicieli realności miejskich, 14 podniesienie o: 
gólnej sumy podatku kanalizacyjiego o. 15 tysięcy rubli 
nie wyda się rzeczą nieprawdopodobną. Takie zwięk- 
szanie dochodów miasta okazało się zbyt nioznaczugm. 
więc enargicznie rozpoczęto zmniejszać pozycyn rozcho- 
dowo. Żądanej oszczęduości w sumie około 300 tysię- 
cy rubli osiągnięto przez rozłożenie na 2—3-latnie raty 
zaległości miasta, powstałych wskutek przekroczenia 
przez dawue rady imiojskie normy wydatków, prelimi 
nowanych na rozmaite działy gospodarki miejskiej, 

Dyskusya powstała w kwostyj zmniejszenia kro- 
dytu wyasygnowanego na ošwictiopio za pomocą latar: 
ni żarowo naliowych przedmieść. Radni, reprezentają- 
re swe dzielnice—pp. Jaroszawski, Rybiński, Brażnikow, 
Jozefi założyli w danym razie swe velo. 

W końrn deficyt doprowadzono do zora > 

Następne posiodzenie rady miejskiej — dzisiaj. 
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— Z T-wa wzajemnego kredytu „Samo- 
pomoc“. D. 26 b. m. o godz S8-ej wieczorem 
w lokalu własnym, Icstytucka Ne 4, odbę= 
dzie się pierwsze walne zgromadzenie człon- 
ków T-wa wzajemnego kredytu „Sume- 
pomoc“. Prawo uczestniczeuia w zebraniu 
będą miały osoby, które sią uiszczą przed 
d. 26 b. m. z udziałów członkowskich. 

— Że związku oficyalistów rolnych. D. 
23 stycznia r. b. w domu szlacheckim roz- 
pocznie się V zjazd delegatów oddziałów 
związku oficyalistów roluych. Zjazd potrwa 
kilka dni. 

— Z T-wa ləkarskiego. We środę dn. 
13 b. m. w kijowsziem polskiem T-wie le- 
karskiem odbyły się wybory zarządu T-wa. 
Na prezesa T-wa ponownie został wybrany 
d-r Kons. Rumszewicz, na wiceprezesa d-r 
Broa. Kozłowski, na sekretarzy — d-r Mw. 
Łążyński i A. Januszkiewicz, na skarbnika 
d-r Rysz. Sokołowski, na bibliotekarza dr 
Ad. Modrzewski, jego pomocnika dr Iz. Fu- 
dakowski. Də komisyi rewizyjnej wybrano 
d-rów: Bol. Wojciechowskiego, L. Daszkie- 
wieza i 5t Nowaczka. 

— Towarzystwo dobroczynności w Smile. 
Kijowska krm'sya gubernialna do spraw 
związków i stowarzyszeń rozpatrywała wczo- 
raj ustawę projektowanego rzymsko katolic- 
kiego Towarzystwa dobroczynności w Smile, 
przyczem uznała ustawę za sformułowaną 
wadliwie. Między innemi projekt ustawy 
wspomina o zakładaniu rzymsko katolickich 
szkół początkowych, co, jak wiadomo, zosta- 
ło potępione w Ukazie senatu o zamknięciu 
„Oświaty*. Wobec tego Towarzystwu odiuó- 
wiono regestracyi. 

— Kolo równouprawnienia kobiet w Hu- 
maniu. Na wczorajszem posiedzeniu kijow- 
skiej komisyi do spraw związków i stowa- 
rzyszeń powtórnie usunięto z porządku dziea- 
nego sprawę rozpatrzenia projektu ustawy 
humańskiego polskiego towarzystwa równo- 
uprawnienia kobiet, z powodu niedoręczenia 
awizacyi założycielkom towarzystwa. 


— Rewizya kolei Poł.-Zachodnich Wczo- 
raj pociągiem petersburskim przybyła do 
Kijowa delegowana przez ministerstwo ko- 
munikacyi komisya, u celu dokonania rewi- 
zyi niektórych służb i wydziałów zarządu 
kolei Połuaniowo-Zachodnich, głównie zaś 
służby materysłów. Do składu komisyi re- 
wizyjnej należą: prezes inżynier komunika- 
cyi Proskuriakow i członkowie: urzędnicy do 
szczególnych zleceń min. komunikacji ks. 
Lwow, Ławrow, Kałasznikow i Grygorjew. 

Wczoraj komisya odwiedziła naczelni: 
ka kolei Poł.-żach, poczem rozpatrywała 
niektóre sprawy służby materyałów, komi- 
sya rewizyjna ma zemiar poświęcić na pra- 
ce swoje w zarządzie kolei Puł.-Zach. dwa 
tygodnie: w ciągu tego czasu ma ona Wy- 
jechać na linię dla obejrzenia niektórych 
magazynów z materzalami. 

— Z T-wa im. Nestora Latopisca. W 
niedzielą d. 17 stycznia o g. 7-ej wieczorem 
w V.ym andytoryam uniwersyteckim na po- 
siedzeniu historycznego Twa im. Nest ra 
Latopisca odczytane będą referaty: 1) czł. 
honor. J. Kułakowskiego „Pamięci prof. 
Krumbachera*; 2) rzecz. czł. M. Dow nar- 
Zapolskiego: „Archeologiczne dane o prze- 
myśle starożytnej Rasi“; 3) rzecz. czł. Gołu- 
biewa: „Moskwa i pierwszy samozwaniec”. 

-— Syndykat cukrowy. W lutym r. b. 
odbędzie się ogólne zebranie cukrowników 
południowego rejonu dla odnowienia kon- 
traktów. Na zebraniu tem rozwiązaną Zo- 
stanie kwestsa wznowienia syndykatu cu- 
krowego, gdyż dotąd właściciele cukrowni, 
którzy należeli do dawniejszej organizacji, 
nis doszli do żadnego porozumienia. 

., — Odwołanie sejmiku relacyjnego. Na 
dziś w klubie towarzyskim był naznaczony 
sejmik relacyjny, na którym poseł do Dumy 
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HENRYK SIENKIEWICZ. 
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— Zrobiła mi okropnie przykrą sconę 
i porzuciła mnie. 

— Dlaczego? 

— Włośnie, że nie wiem. Była zaw- 
sze bardzo gwałtowna i nerwowa, al» bar- 
dzo uczciwa. To też przywiązalam się do 
niej i myślałam, że i ona przywiązała się 
do mnie. Ale od pewnego czasu zauważy- 
łam w niej jakby niechęć ku sobie, z każ- 
dym dniemywiększą. Doprawdy, nie bylam 
dla nic) nigdy zła... nawet przeciwnie. Więc 
składałam wszystko na nerwy. Tymczasem 
dziś przyszło do wybuchu — i tak mi przy- 
kro! tak przykro! 

Głos Hanki załamał się — i znać było» 
że odczuła;głęboko całe zajście. Więc Krzy- 
cki;przycisnął do ust jej dłoń i zapytał ze 
współczuciem: 

— Cóż to był za wybuch? 

— Po południu, a raczej po powrocie 
Maryni z próby, miałyśmy jechać z pią i z 
Gosią na miasto, więc, chcąc zmienić suknię, 
kazałam ją sobie podać. bolcia poszła po 
nią jak zwykle i przyniosła, ale nagle rzu- 
ciła ją na ziemię ,i poczęła deptać, ;a przy- 
tem krzyczeć jakimś |, przeraźliwym głosem, 
że więcej mi służyć nie będzie. W pier- 
wszej chwili straciłam głowę, bo przyszło 
mi na myl, że dostała pomieszania zmy- 
slów. 


— Zwaryowała napewne! przerwał Krzy- 
cki--ale cóż dalej? 

— Zatwzasnęła drzwi i poszła. Wię- 
cej jej nie widziałam. W godzinę péżaiej 
przyszedł ktoś po jej rzeczy i pensyą. 

Ta Hanka poczęła potrząsać głową. 

A jednak, kiedy sobie przypomną tę 
niechęć — i to,co mi powiedziała w osta- 
tniej chwili, myślę, że to nie był atak po- 
mieszania, tylko wybuch nienawiści, której 
dłużej utrzymać w sobie nie mogła A to 
taki dla mnie zawód, taki zawó?! 

— Pani moja... Hanns, rzekł Krzycki, 
chwytając jej obie ręce — czy lə warto tak 
brać do serca postępek jednej głupiej zło- 
śnicy? Bə to głupia złośnica — nic więcej. 
Dość było na nią spojrzeć. Uspokój się 
Hanus — to przecie tylko rzecz chwilowa, 
o której trzeba jaknajprędzej zapomnieć 
Pomyśl, kto ty jesteś, a kto ona! Przyszły 
takie czasy, w których wszystko przewraca 
się do góry nogami.. Takie zajścia wszędzie 
się teraz zdarzają. Ale to przejdzie. Tym- 
czasem my oboje tyle mamy powodow do 
radości, że wobec niej takie marne ukłócia 
powinny znikać. 

I począł przyciskać kolejno jej ręce do 
ust i do piersi i patrzeć jej w oczy — lecz 
to powiększyło jej rożżalenie, Ilanka bowiem, 
chcąc oszczędzić zbytniej przykrości i na- 
rzeczonemu i sobie, nie wyznała mu wszyst- 
kiego. 
szalała pokojowa krzyknęła jej na odcho- 
dnem w oczy: „ly ckamko! tyś powinna 
mnie słażyć, nie ja tobie! — Do krów tobie, 
nie do pałacu!“ Może być, że Hanka nie 
wzięłaby tak do serca tych słow, gdyby nie 
poprzednie zadrażnienia w stosunku z Krzyc- 
kim i gdyby nie myśl, że i on przekraczał 
pewne granice może dlatego, że była da- 
wniej jego kochanką i chłopką. Ale ten 


Przemilczała mianowicie to, że roz-| 


właśnie powód sprawit,* „że cierń utkwił w 
jej serce głębiej, niż był powinien, i że zro- 
dziły się w niej obawy co do przyszłega 
życia, w którem podobne zajścia mogły się 
powtarzać częściej. 

To też słowa Krzyckiego o czekającej 
ich radości były tylko kroplą, przepełniają- 
cą kielich goryczy, a jego pieszczoty po- 
działały na rozżaloną dziewczynę tak jak na 
dziecko, które tembardziej się rozrzewnia, 
im bardziej je pocieszają. Przyszła na nią 
chwila słabości i wyczerpania. Zwykłe siły 
opuściły ją, stargały się nerwy i poczęła 
łkać, a wstydząc się jednocześnie tych łez, 
ukryła twarz na jego piersiach. 

— lłanuś moja, Hanuś! powtarzał Krzy- 
cki. 

I jął całownć jej jasne włosy. Następ- 
nie, objąwszy dłońmi jej skronie, podniósł 
zapłakaną jej twarz i zcołowywał łzy. Nie 
broniła się-—więc po chwili znalazł ustami 
jej drżące wargi. 

— lłanuś! 
głosem. 

War żądzy coraz bardziej zaćmiewał 
mu rozum, zaćmiewał :erce, pamięć. Pił z 
ust dziewczyny, póki starczyło mu oddechu; 
zapamiętał się jak pijak—a wreszcie chwy- 
cił ją w ramiona. 

— Ilanuś! Ilanuśt.. 


Hanus! szeptał zdyszanym 


I stało się, że obraził ją ciężko, że do 
upokorzenia, jakie ją dziś spotkało, dodał 
nowe upokorzenie, do obelgi nową obel- 
gẹ — i że rozdzieliła ich poprostu prze- 
[aść! 


z 

Krzyckiego, gdy nazajutrz zbudził się 
po krótkim, męczącym śnie nad ranem, o- 
garnęła zgryzota i szalony gniew na samego 
siebie. Przypomniał sobie wszystko, co za- 
szło. Przypomniał, że wczorajsze rozstanie 
się z Hanką było niemal równoznaczne ze 
wskazaniem mu drzwi; wróciły mu złem 
echem własne, nędzne i okrutne słowa, któ 
re powiedział jej w uniesieniu, w chwili roz- 
stania, że jeśli opór jej płynie z obawy, że 
on później zerwie małżeństwo, to niech wie, 
że to jest obawa plonna. A więc przypisał 
ten opór lichym, idącym w rachuby pobud- 
kom. I on, człowiek, który przyznawał so- 
bie nietylko dobre wychowanie, ale i subtel- 
nọ poczucie honoru oraz osobistej godności— 
on, Krzycki, mógł tak po tąpić, jak postąpił 
i powiedzieć to, co powiedział. W pierwszej 
chwili po otwarciu oczu wydawało mu się 
to wprost niepodobień:twem, jakimś dal- 
szym ciągiem sennej, dławiącej zmory, któ- 
ra powinna była zniknąć wraz z światłem 
dziennem. 

Lecz owa zmora była ciężką rzeczywi 
stością. Należało się z nią liczyć i zaradzić 
jej w jakikolwiek sposób. Krzycki siadł do 
pisania listu, w którym bił się w piersi, o- 
skarżał i przepraszał. Mówił, że nikt nie 
potrali go tak potępić, jak on sam siebie 
potępia i jeżeli ośmiela siq prosić o przeba- 
czenie, to tylko w nadziei, że może jeszcze 
jakiś głos, jakieś echo lepszych chwil prze- 
mówi za nim w jej ser.n i wyjedna mu 
przebaczenie. Prosił w końcu o możność po- 
wtórzenia osobiście słów listu i o odpowiedź 
nawet w takim razie, gdyby wyrok wydany 
na niego był ostateczny. 

Ale gdy posłaniec, który chodził z li- 
stem, oznajmił mu za powrotem, że odpo- 
wiedzi nie będzie, wówczas wpadł w rzeczy- 


wislą rozpacz. Jak prawdziwemu  pieszczo- 
chowi życia, nieprzywykłemu do oporu i 
przeszkód, a przekonanemu, że wszystko mu 
się należy, poczęła się teraz wydawać, że to 
jest więcej niż zasłażył, że to jemu dzieje 
się teraz krzywda. Nie dał jednak za wy- 
graną. Miał nadzieję, że Hanka może przed 
otwarciem jego listu oświadczyła, iż odpo- 
wiedzi nie będzie, a po przeczytaniu go wzru- 
szy się, zmięknie i colnie postanowienie. 
Podtrzymywany tą nadzieją, ubrał się i przez 
godzinę chodził po mieście, by dać czas 
lance do porachunku z własnem sercem, a 
następnie zadzwonił do jej mieszkania. 

Lecz nie przyjęto go. Wówczas przy- 
szło mu do głowy udać się do pani Otoe- 
kiej. Po chwili wszelako zmiarkował, że 
przyczyny rozdziału z Hanką były tego ro- 
dzuju, iż mówić o nich ani z panią Otocką, 
ani z matką niepodobna. W duszy począł 
teraz oskarżać Ilankę wprost o okrucieństwo, 
ale jednocześnie im większe piętrzyły się 
między nimi trudności, tem większy ogar- 
niał go żal. Nie mógł żadną miarą pogodzić 
się z myślą, by coś, co uważał za swoje, zo- 
stało mu odjęte—i, jak zwykle ludzie słabi, 
począł rozezulać się sam nad sobą. 

Od pani Otockiej udał się do Grońskie. 
go, uważając, że to jest jedyny człowiek, z 
którym może mówić otwarciej i którego po- 
średnictwo będzie skuteczne. 1 tu jednak 
czekał go zawód, Groński cierpiał od kilku 
dni na oczy i nie wolno mu było czytać, co 
wprawiało go w zły humor. 

(D. e. n.). 
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slrzeżnno, dwaj z nih — chłopcy zdełsli umknąć — 
trzecią A. Szepielukową zaarcsztwwano. 

— POŻARY. Wozoraj zrana skntkiem nieostro 
juego obrhodzemia się Z ogniem wyluctł pożar w mie- 
szkaniu generala N. Janżuła przy ul. Iiwowskiej Nr 
10. Ggen prędko został stłumiony. 

Podvbnio niewialki pożar wybuchł w domu Nr 
7 przy ul. Spaskiej. Straty wyrządzona przez oba po- 
Żary, bsły niawielkio. 

Wczoraj, o godz. 9 wiecz, wybuchł pożar w 
sklepie spozywczym Sokołowa w d. Nr 3 przy ul. Zy- 
łańskiej. Pożar spowodowany został przez  nienstroż 
naść jednego z subiekiów sklepowych, który dolewał 
usliy do palącoj się lampy. Na miojssu pózaru przy- 
były 3 eddziały straży ogniowej. Zawdzięczając ener 
kicziym wysłkom strażaków pozar został stłumiony. 
Straty wynoszą 15.000 rb. Towary sklepowo były u 
bezpieczone w T wie eSalamandra> na sumę 3600 rb. 

— SYSTEMATYCZNA KKADZIIŻ.  Właści- 
ciel sklepa obuwia w domn Nr 36 przy ul. Fundukle- 
jowskiej S. Gnrewicz zauważył, iz ze sklepu dokony- 
wana jest ad poewoargo czasn systematyczna kradzież 
vwaru. (iurewicz powiadomił o tem policyg, zaznacza- 
jąc, 1⁄4 podojrzewa o dokonywanio kradzieży„dwóch 
swoieh subiektów: Sogurskiego i Nass'urawa. Po are- 
sztowaniu ich wyjaśmło się, 1⁄4 w ciągu 2 i pół la: sn- 
biekci skradli ze sklepu towaru na sumę do 3000 rh, 


Państwowej, prof. Łuczycki, miał zdać sprawę 
m działalnosci Damy. Ponieważ podanie e 
pozwolenie na sejmik długo pozostawało bez 
odpowiedzi, milczenie wzięto za przyzwolenie 
i organizatorzy sejmiku zaczęli wydawać bi- 
lety wejścia na sejmik. Tymczasęm wezo- 
rai władze administracyjne nadesłały kate- 
goryczną odmowę, niczem jej nie uzasadnia- 
jąc. Wobec tego sejmik został odwołany. 

— Zecerzy—żydzi. Gererał gubernator 
kijowski odrzucił starania lekarza Iejby Bi- 
lejkina o zezwalanie na pobyt w Kijowie 
12 zamiejscowym żydom, którzy pełnili 
fuakcye zecerów i korektorów w wydanej 
obecnie w K jowie żargonowej gazety „kKic- 
wer Wort“. 

— Kłub komercyjny. Na wczorajszem 
posiedzeniu k'jowskiej komisyi gubernialnej 
do spraw związków i stowarzyszeń rozpa- 
trywano mędzy innemi przedstawienie ki- 
jowskiego policmajstra w sprawie wykrycia 
w kijowskim kluki; komercyjnym gry ha- 


zardownej. Pomimo to komisga nie znalaz: — NAPAD. Onegdaj wiecz:rem powracali z 
ła dostatecznych powodów do zamknięcia | miasla 2 włoś janie. Na ul. Drzakowskiej w pobliżu 
klabu dworca koloi napadło ua nich znienacka 2 nieznanych 


Inda: i groząc, zo będą strzelali — jak twierdzą wło- 
ścianie ~- zaządali od nich pieniędzy. Włeścianie za- 
częli wałać o pomoc i bronić się przed napastnikami. 
Nadbiezła policya, zbiegli się przecŁodnic i Dapastni- 
kńw aresztowano. Okazało si, ž0 Są ló.. agenci ki- 
jowskiej policyi slodezej Jsajkin i Kulisz. Odprowa- 
dzeno ich na dworzec, gdzie spisauo dokładuy protokól 
o zajściu. lsajkin i Kulisz byli podchmicleni. Kiedy 
po uocy spędzonoj w cyrkule hulwarowym wytrzezwio 
b, zdeli zupełnie ioną relasyę o oneydajszem zajściu. 
Wodłog tej relacyi śledzili oni dwó u oszustów, któ 
rych zamierzali aresztować Miody ujrzeli owych dwu 
włuścian wydało się 1m, ze są to właśnie śŚledzeni przez 
nicb oszuści. Wtedy micli oni podobno zwrócić się do 
stójkowego Tajkurca z prośbą o pomoc w schwytaniu 
oszustów (T[ajsurec badany przez policyę, potwierdził 
to). Zamiar swój aganci usiłowali wykonać nim je 
szczo nad:zedł policyant. Włościapie nie zrozumieli 
o co chodzi i upatrując w pijauych agentach — rabu 
siów, zaczęli wołać o pomoc. Zbiegła się publiczność 
i, jak powiadają agenci, zachowała się względem nich 
do tego stopnia wrogo», za jodoa z nieh, bojąc się o 
swe życie, schronił się na piętrze starego dworca. 
Sprawa ta ma być przekazana sędziemu ślod- 
cřenu, ktory zbada jeszczo raz włościan, bawiących już 
u siebic w domu w pow. wasylkowskim. Tymczasem 
zas agenci policyi śledczej trzymani są w areszcie Jak 
opiewa wczorajszy rozkaz do policyi, aganci zostali już 
wydaloni ze służy. Za powód do wydalenia wstazana 
jest recydywa pijaństwa. Przed kilku dniami agonci 
również pijani zrobili burdą w jeduym z bioskopów. za 
co cdbyli kilkuduiowy areszt. Przed zajściem na al. 
Rezakowskiej równicz awanturowali się oni, lajali pu 
licyantów i żandarmów. Fo jeszcze zwiększyło wiaro- 


— Konkurs na roboty brukowe. Dziś 
odbędzie się konkurs na oddanie robót bru- 
kowych na r. 1910. Wynik konkursu jest 
tem ciekawszy, iż przestraszeni szeregiem 
szykan i tradoości, z któremi związane były 
roboty brukowe w zeszłym roku, przedsię- 
biorcy jakoś się nie b:rdzo dobijają o te ro- 
boty, ci zaś, którzy mogliby się ich podjąć, 
zamierzają żądać nader wysokich cen. 

— Wybieg. Komisya tramwajowa za- 
mierzała zbadać stan 50 najstarszych wago- 
nów tramwajowych i orzec o ich dalszej u- 
żyteczności, T-wo tramwajowe, po otrzyma- 
niu o tem zawiadomienia, doniosło zarządo- 
wi miejskiemu, iż zebranie tych wagonów 
w jednem miejscu jest rzeczą niemożliwą. 

— Przeciw powodzi. Zarząd miejski za- 
twierdził projekt po niesienia poziomu dziel- 
nicy Obołoni przez podsypanie ulic ziemią. 
Srodek ten ma zapobiedz powodziom. Dzś 
w ratuszu odbędzie się konkurs na dowie- 
zienie 3 tys. sąż. sześciennych ziemi. 

— Reforma dorożkarska D. 12 b. m. od- 
było się pod przewodnictwem p. M. Buko- 
wińskiego zebranie komisyi, mającej za za- 
danie kontrolę nad stanem dorożek w Kijo- 


Si 


wie. Na zebraniu był obecny i policmaj- |godność zeznań poszkodowanych włościan. 
ster. Komisya uchwalła przyjąć projekt p. — ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj wieczo- 


ul. Wogzalowej, w d. At 7, otru 
ła się kwssęm Kkarholowym A. Damlszenko, w wieku 
iat 19 Wezwany lekarz «Pogotowia» skonstatował 
zgou. W liście, zasdresowanym do krewnych, mieszka- 
jących w Odosie, samotójczym nie wyjaśnia powodu 
kroku desperackicgo, lecz prosi ich przyjechać do Ki- 
jowa dla zajęcia się wj pogrzebem. 

Wczoraj przy uł. W. Wasylkowskiej zażył osen- 
cyi octowej student politochniki kijowskiej Naum F. 
e Pogotowie» odwiozło L. w stanio groźnym do szpitala 
Nlęksandrowskiego. 


Bukowińskiego, według którego w ciągu 3 
lat zostanie przeprowadzona reforma dorożek 
i po Kijowie zaczną krążyć lekkie powoziki 
na gumach zamiast teraźaiejszych ciężkich 
i niezgrabnych wehikułów. 

— Powódź. Deszcz, który wieczorem 
we środę zaczął padać, koło północy zmienił 
się w formalną ulewe. W środku zimy na 
górzystych ulicach potworzyły się, jakżeby 
w lecie szumiące potoki. Niżej położone u- 
lice wkrótce stanowiły jakby jedno wielkie 
jezioro. Ruch pieszy został utrudniony. San- 
na na nic się zepsuła, nad ranem na mia- 
sto wyjechały dorożki na kołach. Ulewa noc- 
na dała się we znaki uwłaszcza mieszkań- 
com Łukianówki, w części jej w pobliżu 
strumienia 5komorocha, który bardzo pręd- 
ko wystąpił z brzegów i zaczął zatapiać naj- 
bliższe posesye. 

Na ul. Dmitrowskiej, Złotoustowskiej i 
Samsonowskiej woda pokazała się w wielu 
posiadłościach. Najbardziej ucierpiała pose- 
sya Nr. 26 przy ul. Samsonowskiej — Lub 
czenki. Woda przedostała się do suteryn. 
w których znajduje się 8 niewielkich miesz- 
kań. Ponieważ było jeszcze zupełnie ciem- 
no lokatorzy nie zdołali sę zoryentować w 
sytnacyi i w ogromnym  poqłochu zaczęli 
rzucać się do ucieczki. O ratowaniu sprzę 
tów i rzeczy nie można było nawet marzyć. 
O powodzi dano znać policyi, wezwano straż 
ogniową i oddział wojska dla wypompowy- 
wania wody i wynoszenia rzeczy. Woda sta- 
ła już w mieszkaniach na wysokości 2 ar- 
szyn. Jak się okazało ul. Samsonowską ra- 
zem z wodą deszczową zalała woda powsta- 
ła z tajania śniegów, zwożonych ra poblizki 
śmietnik miejski. Powodź groziła kalastro 
fą, na szczęście jednak okolo g. 5ej nad 
ranem deszcz ustał, woda równieź przestała 

-dopływać Strażacy i żołnierze wzięli się e- 
nergioznie do wypompowywania wody z 
mieszkań. Robota ta przeciągnęła się przez 
cały dzień wczorajszy. Straty są dość 
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Z SADÓW. 


Jeszcze sprawa lubniańska. 


Slodztwo w sprawie głośnego krzywoprzysięstwa 
świadków w sprawio samoobrony łubnianskiej obocnie 
zostało zakończone. Jak donosiliśmy w swoim czasie, 
podczas rozpatrywania przez kijowski sąd wojenno- 
okręgowy sprawy mioszkańców m. Łuboiów: posła do 
Dumy Pabstwowej Szemiota, prezydenta miasta Lu- 
bniów Wziatkowa, inspektora podatkowego /aożurysta 
| wiela inngeb, oskarzonych o zorganizowanie w roku 
1605 samoobrony w DLubniacj, uwagą sądu zwrócił 
zuaczoe sprzeczności w zeznaniach świadków, zidkonych 
na śledztwio piorwiastkowem z zeznaniami podczas 102- 
prawy sądowej. Na slodziwie zeznania Lo były naogół 
nader dla podządnych niepówyślne, gdy tymczasom na 
sądzie świadkowie zeznawali ua korzyść oskarżonych. 
badaui w tym względzie przoz przewodniczącego świad- 
kowie ci odpowiadali, ża odczytywanych im zoznań na 
śledztwie pierwiasikowem nio składali, ze są ono wy- 
myślono przez sędziego śledczego do spraw szezcgólnoj 
wagi przy łubniańskim sądzio okręgowym Manżewskie- 
go oraz przez sprawnika powiatu łubniań-kiego Czer- 
woneokę. 

Wobec tego kijowski sąd wojenno-okręgowy 
zwrócił się do prokuratora tutejszego sądu okręgowego 
z prośhą 0 przeprowadzenio śledztwa w tcj sprawie co 
do 23 świadków procesu łubnisnskiego. 

Obocnic śledztwo zostało już ukończone, przy- 
czem co do (i świadków potwierdzony został faki zło- 
żenia fałszywych zcznań na sądzio pod przysięga; 
z świadków iych jodon zbiegł, 

Danych co do popełnienia krzywoprzysięstwa 
przez pozostałych 17 świadków nie wykryto. 

W sprawia nielegalnego postępowania sprawnika 
powiatu łubuianskiego Czerwonenki prowadzi dochodzo- 
pie delegowany przez ministerstwo spraw wes nętrz- 
pych urzędnik do szczególnych zleceń przy departamen- 
cio policyi, który niedawno przyjeżdżał do Łubiów dla 
wysłuchania wyjaśnioń Czerwonenki i zbadania świadków 

Dochodzenie co do postępowania sędziego śŚled- 
czego do spraw szczególnej wagi Manżewskiego prowa- 


znaczne. dzono jost pod kierunkiem prezesa charkowskiej izby 
sądowej, w obrębie której znajduje się łubniański sąd 
OSOBISTE. okręgowy. 


Ponieważ oskarżeni o krzywoprzysięstwo w pro- 
cesie łubniańskim i znaczna większość świadków za- 
mioszkuja w Hnbniach, więc tutejsze władzo sądowa 
wszczęły starania w ministerstwie sprawiedliwości, ahy 
rozpatrywanie tej sprawy powierzone zostało łuhniań- 
skieimu sądowi okręgowemu, pemimo, iż przestępstwo 
(krzywoprzysięstwo na sądzie) popełnioucm zostało w 
Kijowio.; 


— Przyjechał z Rygi i zamieszkał w 
hotelu „Palais Royal* urzędnik do specyal- 
nych poruczeń przy ministerstwie spraw. 
Wewn. n, r. st. W. Kryżanowski. 

— Wczoraj zrana odeskim pociągiem 
Nr 8 powrócił do Kijowa z wyjazdu w spra- 
wach służbowych pomcenik dowodzącego 
wojskami kijowskiego okręgu wojennego, 
tar. Zalca. 


-- AWANTURNICY. Wczóraj w nocy do hole- 
lu przy ul. Bez:koaskiej przyszło 3-ch pijsnych męż- 
czyzn. Skorzystiawszy Z nisobecaości odź iornego. Za- 
brali Jego krzesło i pos:li z niom do najbliższej restau- 
racyi Omara. Wkritce przyszedł po krzesło i odźwier- 
ny. Zmczęła się bójka. Awaotoraicy zaczęli Muc ogż 
wi:rnego. Zjawiła się policya i zuaresztowała awan 
iurników. O zajśwu spisano protok'ł 

-- KRWAWA UTARCZKA. W domu Nr 19 
przy nl. W.-Jurkowskiej A. Podsuwa cyżko pobił i po- 
rami} nożem A. Czerniawską. Ranną uimioszcezono w 
szpitalu. 

— DEZERTER. Na Padole policya śledcza za: 
aresztowała dozertera Aykitę Pogrehnyja, który jesz- 
czo w r. 1904 zbiegł z 5 pułku finlandzkich strzelców. 

— UJECI PRZESIIPCY. Onegdaj zaarcszto- 
wano Dymitra Sricpanowa, Sprawcę kradzieży u pp. 
W. Gawińskich. Policya śledcza zaaresztowała złu- 
dziei B. Szulga, T. Polakową, I. Mazezeukę, sprawcę 
kradziaży u Tesmina przy ul. Mar.-Błagowicszczeń 
skiej Nr 1.8. 

— W nocy na czwartek zaaresziowanó na ul, 
Wowiedeńskiej i Jarosławskiej 13 bezprawnych żydów. 

— NIESZCZEŚLIWY WYPADEK. Wczoraj w 
nocy na hreszczatyku opadł na chodniku i zławuł s0- 
bie nogę student Tadeusz Wrzeszcz. «Pogotowie» od 
wiozło go do mies:kanla. 

— ZACZADŻZENIE. W  restaurucyi «<LUni- 
vars> zacządział onegdaj w nocy 65 letai kelner I. Mie- 
dzwiodzki. Lekarz «Pogotowia> nie zdołał mu wrócić 
przytomności i odwiózł go do szpitala. 

,., — W domu Nr 25 przy ul. Kiryłowskiej ocza: 
działy E. Pomachowa z 3-letnią córką 1 18-letnia L. 
Sirotkin. Trzy sobiety uratował folczer z płoskiogo 
cyrkułu. 

— KRADZIEŻE. Onegdaj wieczorem przy ul. 
Nik.-Botanicznej Nr 13 okradziono mieszkanie studen- 
ta P. Adamowicza. Na st. Kijów 1 z wagonu T-wa 
wagonów sypialnych skradziono na sumę rd. 2 O bieli- 
zny. Złodziei — Kryłowa i Kiryłowa zaarosztowano. 
W domu Nr > przy uł. Spaskiej okradziono na 209) rb. 
mieszkanie A. kowalewskiej, Właścicieluwi składu na- 
czgi M. Chirmanowi (ul. N.-Wał) roznosiciel P, Szar- 
gorodzki skradł konia z wóżkiem, waslości 170 rb. Du 
mieszkania psalmisty D. Sławińskiego przy ul. Szcze- 
kawickiej zakradło się trzech złodziei. (dy ich dos 


TEATR | MUZYKA. 
Z operetki. 


Gościnne występy p. Heleny Milow- 
skiej w teatrze „Miedwiediewa“ należy zali- 
czyć do bardzo sympatycznych zjawisk na- 
szego życia teatralnego. Kfektowna powierz- 
chowność, sporo wdzięku i gracyi oraz tej 
rzadkiej dziś, bo dalekiej od rozwięzłości 
swobody zachowania się, czysty i dzźwięczny 
glosik, ładna dykcya, a przedewszystkietm — 
wielkie poczucie wiary, nicoceniono wprost 
na ślizkim pomoście współczesnej operetki— 
oto suma zalet, wywalczająca p. Miłowskiej 
miejsce wśród tych nielicznych dziś przed- 
stawicieli klasycznej operetty, którzy nie 
wyrzekli się jeszcze opieki cokolwiek wpra- 
wadzie rozbawionej, nie mniej jednak... bo- 
skiej Melpomeny. P. Mił. widzieliśmy w 
„Pięknej Helenie“. Jakże korzystaie przed- 
stawiła się ona na tle otoczenia, które z 
godną lepszego użytku jednomyślnością do- 
szczętnie zatarło ową linię demarkacyjną 
tomiędzy dowcipem a purnografią, weso 
łością i cynizmem, swobodą i rozpasaniem, 
stylem wesołego genreu a stylową trywial- 
nością. Wobec tego p. Mił. nie potrzeb '- 
wała wcale „robić“ królowej — była nią w 
jstocie, w każdym ruchu, postawie, powie- 
dzeniu. 

Nie dziw więć, ża z całego niesłycha- 
nie hałaśliwego przedstawienia pozostało je- 
dno tylko wspomnienie—o p. Miłowskiej—i 
i to jaknajlepsze. W. T. D. 

Wieczór Baśni i Bajek. 

Już sam tytuł pełen poezyi pociągnie 
na pewzo tłumy do sali teatru Kramskiego 
w sobotę. A jeżeli dodamy, Że ten fanta- 
styczny wieczór urządza sympatyczne i po- 
ważnie wsławiene „Koło kobiet polek*, ani 


Petersburg.—W mieszkaniu ks. Miesz- Petersburg.— Wyrażono Najwyższe po- 
czerskiego obchodzono jego jubileusz. W |dziękowanie akademikowi Reinowi za pracę 
imieniu „Russkiego Sobranja* występowali |nad uzdrowotnieniem stolicy. 
bałacel i Hejden. Obecni byli członkowie Petersburg — Kontr-admirał Abaza mia- 
Rady Państwa i posłowie do Dumy Pań-|nowany został wiee-admirałem; jednocześnie 
stwowej. na włesne Żądanie zwolniono go ze służby 

Petersburg --Najjaśniejszy Pan ofiaro-|4 prawem do emerytury i noszenia mun- 
wał ks. Meszczerskiemu swoj portret z wła- | duru. 
snoręcznym napisem. 


na chwilę nie wątpimy, że biletów zabraknie, 
tem bardzij, że i treść jest nie mniej za- 
chęcającą od tytułu. 

W wieczorze Bajek i Baśni usłyszymy 
po raz pierwszy „Bajkę* Niemojewskiego, 
„Królową Bajvę* Tatarkiewicza i wiele 
wiele nowiści w wykonaniu najlepszych sił 
miejscowych amatorskich. ; 
ĄCE nk” w Georgiewska, Om- 
ska, Plońska i Płocka donoszą o ukazaniu 
z Synodu. się tam komety. 

Petersburg. — Synod odrzucił podane Nowa Buchara —O g. wpół do trzeciej 
projekty reformy seminaryów i nakazał o-| przybył konno następca emira bucharskiego 
pracowanie nowego projektu w ten sposób,|ż konwojem wojsk buebarskich i przejechał 
aby seminarzyści po ukończeniu seminaryów |ylicami miasta. Na ulicach tłoczyła się lu- 
mogli wstępować do wyższych zakładów nau-|dność tubyleza, która zwróciła się do niego 
kowych. z prośbą o usunięcie Kuszbegia, istotnego 

Petershurg. — Synod podał wniósek,|winowajcy rozruchów. Po odprawieniu na- 
aby nie sprostowywano podanej przez „Ilos-|hożeństwa w meczecie i wysłaniu sprawoz- 
siję“ informucyi, że w 22 seminaryach wy: |dań zarządzającego agencyą polityczną Rie- 
buchły rozruchy, aby w ten sposób nie dy-|szetowa i generała Lilienthala, następca c- 
skredytować ścisłości informacyi „Mossiji*.|mira oznajmił, że dymisya Kuszbegia jest 

; kwestyą przesądzoną przez emira. Wezoraj 
kwosiyasżjincka + zabiig dwóch dł dip merher ani 

Petersburg. — Timaszew polecił opra- | Dzisiaj wobec oczekiwanego przyjazdu emi- 
cowanie projektu przepisów o dopuszezaniu fra dzień upłynął spokojnie: nie było rzezi 
żydów do udziału w jarmarkach. ani rozruchów. Około godziny 5 wieczorem 
z na rozkaz następcy emira rozszedł się spo- 

O kolejach prywatnych. kojnie ar tlum, oblegający rA 

Petersburg. Ministerstwo skarbu wnio- | kanie Kuszbegia. 
sło do Rudy ministrów projekt przepisów Wilno. — Sąd wojenno-okręgowy skazał 
v udzielaniu pozwoleń na koleje prywatne. | ta śmierć przez powieszenie sprawcę zamachu 

Wedlug rzeczonego projektu podania|w dn. 6 grudnia 1909 r. na generałów Aki- 
tego rodzaju winny być rozpatrywane w dru-| mowa i Pengo. 
gim departamencie Rady Państwa przy 


Z teatru polskiego. 


W niedzielę na scenie „Ogniwa“ wysla- 
wioną będzie 3-aktowa krotochwila konkur 
sowa p. t. „Baśka“, napisana przez znanego 
poetę--Kazimierza Glińskiego. 

Główną postacią w sztuce je:l popu- 
larny książę Radziwiłł „panie kachanku“, 
którego odtworzy p. Dąbrowski. Dalszą ob- 
sadę tworzą pp.: Kraśnicka, Staniewski, Je- 
rzyński, We jciechowski i in. 

Z opery. 

Rola Lizy z „£ikowej Damy“, w której 
ułyszeliśmy p. Walicką w dzień jej bene 
fisu, jest niewątpliwie jedną z najlepszych 
(jeśli nie najlepszą) w obizeruym repertu- 
arze śpiewaczki. Nie mają% zamiaru zasta- 
nawiania się nad szczegółami interprelacyi 
(o p, WaJ.--bohaterce tej najpopularniejszej 
opery Czajkowskiego nie jedną już wzmian- 
ką zamieszczaliśmy w „Dzienniku*), poprze- 
stajemy na zaznaczeniu, iż tajemnica powo- 
dzenia, stale towarzyszącego  Spiewaczce 
w pomienionej roli, kryje się, primo, w tej 
gorącej sympatyi, jaką p. Wal. otacza swoją 
Lizę, jako ty,, secundo, w drobiazgowem 


niemal przestudyowaniu i opanowaniu szere- | udziale obieralnych członków Rady Państwa Berlin.—W tutejszych kołach polity- 
gu wokuloo-dramatycznych trudności  tej| Oraz posłów do Dumy Państwowej. cznych wielkie zainteresowanie budzą wia- 
roli. Uwzględniając tradycyę, nakazującą Sprawa bar. Frederyksa. Jomości o usiłowaniach nawiązania przyja- 


sprawozdawcy w dniu imienin s'enicznych 


znych stosunków pumiędzy Austryąi Rosyą. 
artysty podnieść jakąś specyalną jego zalelę 


Petersburg. Rząd rosyjski zażądał od| Koła te żywią nadzieję, że wkrótce stosunki 


lub uczynione postępy, zaznaczymy również, Francyi wydania mieszkającego cbecnie | austro-r. syjskie ułożą się normalniej i że 
że dykcya p. Wal. jest abecnie bez porów-|w Paryżu pcd zmyślenem nazwiskiem b.|osjągnięte zostanie porozumienie w ważniej- 


gubernatora wileńskiego bar. Frederyksa. 
Sprawa Gillersona. 


Petersburg — Mienszykow w „Now. 
Wr.* pisze o sprawie Gillersona, że w mocy 
senatu jest teraz wyplenienie zakorzenione- 
go dzięki żydom zwyczaju blagi adwokackiej. 
Walczą oni o prawo występnego gadulstwa, 
nawcłują do buntu, stojąc przed emblemata- 
mi sprawiedliwości. Dalej Mienszykow wy- 
chwała Szczegłowitowa za „oczyszczenie są 
downictwa*. 

Petersburg — Senat odrzucił skargę 
kasacyjną Gillersona, uznawszy, że rospra- 
wy sądowe nie powinny stawać się bezkar- 
nem popełnianiem czynów, podlegających 
karze. Adwokaci, zgodnie ze złożoną przy- 
sięgą nie powinni mówic w sądzie nic, co 
zdąża do osłabienia ustroju państwowego i 
społecznego; mowa G llersona zawierała w so- 
bie podburzanie robotników przeciw urzęl- 
nikom i klasom posiadającym: oraz nawoły- 
wanie do obalenia istniejącego ustroju. 


pania poprawniejsza, niż była w niedalekiej 
jeszcze przeszłości, spiew zaś, dzięki wyro- 
bieniu medium oraz usunięsu nadto jaskra 
wych górnych dźwięków, zyskał znacznie 
na ogładzie i jednolitości registrów. 
Bienefisantkę przyjmowano serdecznie. 
O.laski, kwiaty i upominki sypały się, jak 
z rogu obfitości. W. T. D. 
|. O wie e > dk o 


Ostatnie wiadomości. 


Odznaczen'e Gurie-Skłodowskiej Z Pary- 
ża donoszą, że p. Curle-Skłodowska wybra- 
na została ma członka honorowego stowa- 
rzyszenia chemików amerykańskich w Bo- 
stonie. 

Powietrzem z Brukselli de Londynu. 
W Brukselli podczas wystawy powszechnej 
tegorocznej utworzony już syndykat finan 
sowy postanowił zaprowadzić regularną ko- 
munikacyę powietrzną pomiędzy Bruksellą 
a Londynem. 

Usiłowanie przekupstwa. „Now. Wr.* 
donosi, iż delegatowi rosyjskiemu do spra- 
wy Helfelda, Dynowskiemu, b. członek par- 
lamentu proponował w Berlinie za ustępstwa 
wynagrodzenie w sumie 400,000 marek, 
przeznaczonych niby na rzecz wdów i sie- 
rot do wyłącznej dysp*zycyi Dynowskiego. 
[en odpowiedział, że po skończeniu sprawy 
da 20 marek na niemieckie wdowy i siero. 
ty. Niemiec obraził się i odszedł. 

Bakaj o Borowskiej. Dodatek do wie- 
czornego wydania „Naprzodu* zamieszcza 
list otwarty B kaja, który twierdzi, że Bo- 
rowska zabiła Lewickiego z tych samych 
powodów, z jakich Azef zabił Tatarowe, bo- 
jąc się skompromitowania. 

Bakaj twierdzi dalej ponownie, że Bo 
rowska była szpiegiem i zapowiada potwier- 
dzenie tego przez bliżej nisokreśl ną osobę. 


| Telegramy. 


szych sprawach bałkańskich. 

Berlin.— Wobec dyskosyi, jaka wywią- 
zala się w parlamencie niemieckim z pown- 
du postępowania niektórych generałów, mi- 
ster wojny oznajmił, że oficerowie w pew- 
nych wypadkach mogą przemawiać do swych 
oddziałów, ale nie powinni agitować za woj. 
ną i dotykać polityki, Obawy, wyrażone 
przez niektórych mówców, jakoby wydatki 
ua armię były zbyt wiełkie, nie są uzasa- 
dnione. Wprawdzie wydatki na zbrojenie 
obciążają ludność, ale pamiętać należy, że 
armia zachowała niemcom ich dawne sta- 
nowisko wśród m carstw, i jest rękojmią 
pokoju. 

Wiedeń. —Prasa wiedeńska bardzo żywo 
zajmuje się kwestyą stosunków  anustro-ro- 
syjskich. „Neue Freie Presse“ przytacza 
rozmowę z pewnym dygnitarzem, który u- 
waża sprawę tą za palącą i wyraża przeko- 
nanie, że teraźniejsze warunki sprzyjają jej 
pomyślnemu załatwieniu. Obecnie  jaknaj- 
lepszy nastrój panuje w Petersburgu, a 
szczególniej w Berlinie, glzis dokładają 
wszystkich sił do złagodzenia napiętych sto- 
sunków. „Wiener Allg. Zig. ubolewa, że 
między obu stronami powstała sprzeczność 
interesów. Oba mocarstwa miały jaknajlep- 
sze zamiary. To zapoczątkowanie, wypły- 
wające z idei zachowania status quo na Bał- 
kanach cieszy się uznaniem wszystkich mo- 
carstw wogóle, w: szczegńlnośc” zaś Niemiec. 

Tokio. — Minister spraw zagraniozaych 
oświadczył w izbie niższej, że stsunki Ja- 
ponii: z Rosyą, wbrew rozpowszechnionym 
pogłoskom, są jaknajl-psze. Propozycya Sta- 
nów Zjednoczonych została odrzucona, po- 
nieważ sprzeciwiała się ona traktatom, do- 
tyczącym interesów Japonii w Mandżuryi. 

Paryż. — Powódź wzmaga się. Dolne 
piętra gmachów ministerstwa spraw zagra- 
nicznych, muzeum Luwru i hotelu „Conti. 
nental*—zalane wodą. Komunikacya tram- 

Petersburg —„Ruś* opisuje kompromi- |wajowa w wielu miejscach przerwano. 
lujące nieporozumienie. Za broszurę Piesze-| _ Belgrad. — Królewicz Jerzy wyjechał do 
chonowa pociągnięto do odpowiedzialności|Górnego Miłanowacu dla pełnienia służby 
sądowej Korolenkę i Micbajłowskiego. Pie-| wojskowej w pułku piechoty. 
azechonow musiał przezwyciężyć wiele tru- Teheran. Na placu miejskim powie- 
dności, zanim potralił przekonać sędziego |szono siostrzeńca Ałła-ed-Iaouleha, Mohawer. 
śledezago, że Michajlowskij już dawnu leży |es'Saltancha, który wraz ze stronnikami by- 
w grobie. lego szacha został skazany na wygnanie, 

Petersburg. — Doroszewicz pociąga doja obecnie powrócił. Na żądanie posła ro- 
odpowiedzialności sądowej redaktora „Ziem- syjskiego zaprzestano znęcania się nad tra- 
szcziny* Glinkę za uczyniony mu w tem pi |pem i natychmiast zdjęto trupa z szubie- 
śmie zarzut, jakoby Doroszewicz podczas |nicy. | 7 
współpracownictwa swego w „Rosyi* za „Część tubylczych oficerów brygady ko- 
czasów Amfitieatrowa wymuszeł na bankach |zackiej stawiła się w medżyl:sie i oznajmiła, 
dyskontowanie weksli pod e... rewelacyj. |że jest zupełnie oddaną rządowi. „Na zako- 

Petorsburg.—Przyjechał generał Tołma:|munikowane im żądanie, aby się zrzekli 
czew. swych prerogatyw względem innych oddzia- 

Petersburg. — W ubiegły wtorek ga-|lów wejska, oficerowie oświadczyli, że nico- 
binet ministrów rozważał ewentualną nomi-|dzownem jest bliższe określenie, że oficero- 

Łódż. —lrezesowi zamkniętego związku|nacyę generała Dumbadze na stanowisko |wie są instruktorami, nie zaś dowódcami. 
zawodowego „Jedność“ Antoniemu Wdowia. | naczelnika miasta Petersburga. Większość |Z rozkazu naczelnika brygady oficerowie zo- 
kowi doręczono kopię uchwały piotrkowskiej | ministrów kategorycznie wypowiedziała się |stali usunięci ze slużby. , 
komisyi gubernialnej 3 spraw WE przeciwko temu projektowi. py La r l E m a 
| stowarzyszen 0 zamkaięciu „Jedności“. 3 A. monstracyi socyal demokratów z powodu 
Uchwała ta opiewa, że dzidłalność stowarzy: (Od Agencyi Petersburskiej). prawa wyborczego wynikły rozruchy. Od- 
szenia była podburzająca; żadne motywy p - Petersburg. — Z obwodu zakasypijskiego dział policyantów, do którego strzelił ktoś z 
wyższego oskarżenia nie są podane. przyjechała deputacya od turkmenów oraz tlumu, użył broni. Są ranni. Zarządzono a- 

Warszawa —Mecenas Nowodworski za- przedstawiciele chanży tekińskiego z Dżu- resztowania. Wśród rannych jedea po- 
kłada imieniem związku „Jedność“ apelacyę matdajsem i synami jego na czele w celu licyant. P ; l 
do segatu. oświadczenia Najjaśniejszemu Panu uczuć]. i mia e A a R E 

; ) apływu w rokujźyi czyn = ę 8 , 

Wyższe kursy prywatne dla kobiet. BEŻ S ze z w RA do Rosyi |który stanął w obronie znieważonego. Na- 

Częstochowa. — Powstają tutaj wyższej Merwu. Wraz z deputacyą przyjechał gen. stępstwem tego było starcie policyi z tłu- 
kursy prywatne dla kobiet. Zakres nauk— | gubernator turkestański Samsonow. mem. Na pomoc policyi zawezwano wojs- 
nauki humanitarne i nauki społeczne. Petersburg.—Z powodu urodzin cesarza ko. Wojsko rozproszyło tłum. Wiele osób 


« ; Wilhelma odprawiono w kośziele św. Viotra |TatDych: 37 FA nE. 
O „gradonaczalstwo” w Łodzij RB ai r u 2 i aa ezen Ag sómików A 
Łódź —Petecyę o utworzenie „gradona- | wiceministra spraw zagranicznych, amba- |J'VU Pólnocsego skazany został na trzy t6 
czalstwa“ w Łodzi podpisało zaledwie 26|sądora niemieckiego i jego małżonki oraz robót ciężkich za dopuszczenie się gwałtów 
osób. Uchwala to przekonanie, że projeki | innych członków ambasady niemieckiej, ciała |P9102%5, strajku górników w końcu roku 
„gradonaczalstwa* powstał nie wskutek dba. dyplomatycznego i wyższych urzędników. 1906. Inni podzegacze skazani zostali na 
łości o dobro miasta, lecz z obawy rozruchów, Petersburg. —Senat odrzucił skargę ka- krótsze terminy. 


A RE Paryż. —Do agencyi Havasa donoszą z 
0 nominacyi gen. Dumbadze- p POW R WANE yi Aten, i gabinet ministrów został obalony 
Petersburg. „Rosžija piszą o. pogło- Petersburg.—Finansowa komisya Rady |P" °" cya ons sur Marne —Aeronauta_Jewfi- 
skach, jakoby Dumbadze ma być przenie-|pań.twa wniosła na ogólne zebranie Rady | mow dokonał w ciągu 53 minut wzlotu na 
stony do Petersburga na stanowisko naczel- cały szereg projektów praw, a pomiędzy | kókdkć 150 metrów, na prtestrzeni 55 ki- 
nika miasta. że pogłoski te są owocem fan-|ntemi projekt prawa o powiększeniu funda- 1), nę 


ą 3 ; netrów 
tazgi kadetów. szów na kancelarye gubernatorów i zsrzą gk 


Ą : Brest.—Rosyjski statek trójmasztowy, 
dów gubernialnych oraz o wyasygnowaniu | Mikus“, zdążający z Rygi do Brazylii, za- 
i ze skarbu na 1910 rok 75 tys. rubli na po-|tonął podczas burzy w odległości 30 mił od 
Petersburg. Z powodu jubileuszu ks-| większenie funduszów kacelaryjnych dla tych | pęganu. Załogę uratowano i przewieziono do 


Meszczerskiego .Riecz* pisze, że ks. Me |więzień, w których uslaaowiono tymczaśo | Bęystu. 
szczerskij jest anarchistą pur sang z prawi-| wy «tat dnia 15 czerwca 1887 roku. 
cy. Popchaął on władzę do wielu szaleństw, Baku. — Dwóch niewiadomych złoczyń: 
AK. waną rolę w csłabieniu R syt.|ców, pozestawiwszy czterech kolegów na u» 
W dniu jubsleuszu, pisze 8 „Riecz*, mo-|licy wpadło do mieszkania dwóch kupców 
że on rozpamiętywać o wielu rzeczach.|i groźbami śmierci wyłudziwszy od nich 40 
Niech się zachwyca owocami swej pracy. | rubli, uciekło. f 
„Now Wr.“ pisze wymijająco, że ks. Petersburg.— Przyjęto na służbę do mi- 
Meszczerski niewątpliwie posiada taleni, |nisterstwa spraw wewnętrznych włościanint 
który pozostawi po sobie ślad w historyi pu-| Czełyszewa. Jednocześnie zatwierdzono |: go 
blicystyki rosyjskiej. wybór na prezydenta miasta Samary. 


Sprawy finlandzkie 


Helsingfors. — Prokurator senatu fin- 
landzkiego założył prciest przeciw projekto- 
wi nadzoru nad bolejami finlandzkiemi. Zda- 
niem jego, projekt ten winien być rozpa- 
trzony przez sekretaryat stanu. 

Awanturniczy królewicz. 
Í Belgrad.—Królewicz Jerzy źbił spicrutą 


na ulicy ministra spraw wewnętrznych. 


Bomba. 

Petersburg-—Na schodach domu przy 
ul. Rożdiestwienskiej znaleziono 12-[untową 
bombę. 

Różne. 

Warszawawa. — Onegdaj i wczoraj wie- 
czorom widziano w Warszawie i okolicy ko- 
metę po prawej stronie planety Venus. 


(Od koraipondentśw własnych). 
Bójka w Śdjmie galicyjskim. 


Lwów. —Puseł „Tymko Staruch pobił do 
krwi w gmachu sejmowym redaktora „Rus- 
skiego Selanina", Demiańczuka. 


Zakusy wszechniemieckie. 


Lwów. — Niemcy galicyjscy złożyli sej- 
mowi petycyq o przyznanie nłemcom man- 
datów w sejmie galicyjskim. 


0 zamknięcie „Jedności*. 


Jubileusz ks. Meszczerskiego. 


Wybory w Anglii. 
Londyn—Do godz. 2 w nocy obrano 
225 unionistów, 233 liberałów, 38 z „Labour 
Farty*, oraz 72 mnacyonalistów. Unioniści zy- 
skali 117 mandatów, liberali 17, „Labour 
Pasty” 1. 


1 


SYNA LR 


O WSR! 


Proces Janiny Borowskiej. 


Dziesiąty dzień rozpraw. 


Jako pierwszy Świadek, zeznawał M. 
Mąkcszewski, właściciel binra ogłoszeń, Znał 
en Lewickiego od lat 20 stu. Byli 7 sobą 
ni „ty“. Po procesie Haeckera Lewicki 
mówił mu, ż3 ma już tej sprawy dosyć. 
Objawów epilepsyi świadek nigdy nie zau- 
ważył u L, o sztucznej szczęce dowiedział 
się M. dopiero z procesu. 

Adw. d-r Klębkowski: Czy 
nvał kiedy zamiary samobójcze? 

P. Mąkoszewski: Broń Boże. Pewicki 
cieszył się Życiem; mówad: „pieniądze mam, 
sławę mam, procesy wygrywam, kilka łat 
popracuję i kupię sobie majątek“. Przed 
kilku łaty w Wołowicach na polowaniu Le- 
wicki vgrzązł w trzęszwisku powyżej kolan; 
gdy go cdszukałem, b;ł zsiniały i przerażo- 
my niebezpieczeń-twem śmierci. Prosił o 
ratunek; podał mi strzelbę swoją i wycią- 
gcąłem go z trzęsawiska. 

Swiadek Margan Dąbrowski, redaktor 
„Głosu Narodu*, podaje, że nie utrzymywał 
blższych stosunków z Lewiekim, ale na 
dzieh przed śmiercią był w jego biurze z 
powodu swego procesu. 

— Przybyłem wieczorem do Lewickie- 
go dla naradzenia się. W kancelaryi spot- 
kałem p. B rowską, ale się z nią nie wita- 
tm i puszedłem do kancelanyi. gdzie kon- 
Ierowaliśmy we trzech: ja, p. Feliks Jasień: 
ski i Lewicki. Borowska była jakby przy- 
gnabiona. Swiadek umówił się z Lewickim, 
że spotkają się na Błoniach dla omówienia 
sprawy. Lewicki załatwił się z „klijentką” 
i wyszedł z Dąbrowskim. Rozmowy z Bu- 
rowską Świadek nie slyszsł. 

Przew.: (idzi ście poszli? 

P. Dąbrowski: Na Błonia; o rozprawie 
mojej nie mówił, tylko o podróży dv Dal- 
macyi; dalej mówił o lidze obrony czci, że 
sprawa jego tam dobrze stoi, że po jej 
ukończeniu rzuci się w wir życia publiczne 
gr: roztaczał poglądy na życie polityczne; 
miełem wrażenie, że rwie się do tego życia. 
Był bardzo wesoły, bawił się z psem. 7 po- 
wrotem wsiedliśmy w derożkę przed „So%o- 
łem*: przed kawiarnią Bisanza rozeszliśmy 
sę, ja tam zostałem, a Lewicki poszedł 
przebrać się do domu. Wrócił o godz. 7'3, 
odszedł o g. 8%,. O procesie znowu nic 
nie mówił; opowiadał, ża wkrótce jedzie do 
Wiednia w sprawie Hascker-Borowska i cie- 
szył się nadzieją powodzenia. 

Przew.: Gdzie poszliśc.e stamtąd? 

P. Dąbrowski: Prosiłem go, żeby po- 
szedł do teatru Inlowego. Nie chciał, mó- 
wiąc, że czekają na niego piękne panie, i po- 
szedł zdaje się do p. Tyszkiewiczowej. 

Przew.: Co pani ma powiedzieć na ze- 
znania p. Dabrowskiego? Cay pani wyszła 
wtedy z mieszkania Lewiekieg ? 

Borowska: Wyszłam. 

Przew. Z zezeań świadka wynika, że 
Lewicki rie mógł się zobaczyć z panią wie- 
czsrem i nie mógł wyznsczać pani schadzki 
na Błoniach. 

Borowska: Mieliśmy się spotkać na 
Błoniach; wyrażnie mi soctkanie wyzsaczył, 
a potem miał oddać listy. 

D-r Kwiatkowski, lekarz, zeznaje, że 


Le wieki 


krytycz ego wieczora widział się z Lawiokim 
na plantach, kcło kawiarni Drobnera. Swia- 
dek wracał 4 teatru i podszedł do Lewicekie 
Było 


go. to po godzinie 11. Rozmawiżł 


OTWARTY 


"'SPECYALNY 


z nim 10 micut 

wspólnej wycieczce 

powiedział, 2e gdyby zaszło coś niespodzie- 

wanego i on nie mógłby wyjechać, to ze- 
I 


Nzilepszy na całym Świecie wynaiazek znakom. chemika Kosuga-San w T kio 


o planowanej na sobotę 


do Wiednia. [Lewicki 


wiadomi świadka o tem telefonieznie. 
Przew.: Jak pan dlugo rozmawiał z Le- 
wickim? 
DAL 
Przew.: 
nu Lewicki? 
Sw. Był wesół, rozmawiał żywo, nie 
zauważyłem u niego żadnego przygnębienia. 
Swiadek Nawrotowa, posługaczka Lewic- 
kiego, zaprzysiężona, powiada, Że Lewicki 
miał „dobre zwyczaje“, lubił ludzi, którzy 
u niego pracowali, „ludzi bozgobojnych*. Po- 
11 tu 


10 minut. 
Jakie wrażenie uczynił na pa- 


znała Lewickiego przed laty, gdy 
otworzył kancelaryę. 

Na zapy'anie o zwyczaje Lewickiego 
opowiada, że sypiał zwykle na łóżku, a „ak 
byli krewni“ to na otomenie. Rawolwer le- 
Żał na szaf e obok łóżka i był zawsze nab'- 
ty. Pies, od szczeniaka będący u Lewickie- 
go, był bardzo 
szczekał. 

Przew.: 
rowską? 

Sw: Widywałam. Sprzątałam u pana 
mecenasa od godziny pół do 7 rano do 10. 
Raz mówił do mnie, abym nigdy nie wpusz- 
czała gości rano, gdy się ubiera. Raz pani 
Borowska przyszła bardzo rano do pana. Pan 
powiedział do pani Borowskiej, że niema 
czasu, bo idzie ma rozprawę i powiedział, 
żeby mu głowy nie zawracała. Pani Borow- 
ska pros.ła, aby pan wyszedł do kancelaryi, 
a jak wysz'dł, to zapytała go: czy pan mi 
odda moje papiery, czy listy! Nie pamiętam 
Już, czy mówiła papiery, czy listy. Pan me- 
cenas uciekł, a pani Borowska czekała. Sia- 
dając co chwila na innym stołku. Wygłlą- 
dała bardzo żle i miała widocznie nieczyste 
sumienie, bo ciągle stołki zmieniała i gdy- 
by byli goście, t» nie mieliby gdzie siedzi ć, 
bo pani Borowska siedziała na wszystkich 
stołkach. (Wesołość). 
Czy pan 


lg dny i na gości nie 


A widywała pani panią Bo- 


Przew.: 
chorobe? 
Św.: Nigdy na żadną. Dwa razy za- 
cherował z przeziębienia i ja go sama Wwy- 
kurowsłam. 
Przew.: 
rano n pana? 
Sw.: Na dzień, 
śmiercią pana. 
Czy wtedy także potargała foto- 


cier ja} na jaką 


Kiedy pani Burowska była tak 
lub dwa dni przed 


Przew.: 
grafię? 

Sw.: Wtedy! = 

Borowska: To nie było wtedy. 

Obrońca, Sz lay, stawia wniosek o wez- 
wanie d-ra Stipana, który leczył L. na epi 
l-psyę, a oprócz tego, kilku innych świad- 
ków z blizkiego otoczenia zmaiłego. Dr 
Szalay charakteryzuje przytem  zinarłego, 
jako hipochondryka, zwolennika nirwany 
i naturę patolgczną, która mogła dopuści 
lub zrobić z rewolwerem 
wywołując niespodziewaną 
śmierć. Mówca chce dowieść świadkami. 
że L. podubnie, jak % Borowsvą, postąpił 
z p. Sienn cką i z p. Elzą Mühlen. 

Dr Mlębkowski sprzeciwił s'ę wnios- 
kom obrony. 

Po godzinnej przerwie do łatkowo prze- 
słuchano jeszcze p. Andrzeja Byliekiego. 

Przew.: Pan zeznał, że powstała myśl 
Od kigo wy- 


się samabójstwa 
gest teatralny, 


zastrzelenia p. Daszyń kiego. 
szła ta myśl? 


bany. Kiizankt do berbatw. wazy, stoly, szkaludki, pudelka drowniane 1 lakierowane, ramki, dywany, wacularze, 


Dum Handlowy 


„a ___ 


Br. ROSENTHAL || 73 


pl. Dumski, otok mag. Jermeli 


od 18-go stycznia 


na krótki czas 
WIELKA ROCZNA 


Wyprzed 


z olbrzymią zniżką cen: 
90 arsz. Lricet mak. zamiast 


1 04) Prap A `“ 
1030 Diagonal wszyst. ko'ar. 
4000 Sukna daws ` 
E Lay . Dap. „Angio“ din 
1090  „ Pema damak. ezarn. T brānzow. 
IW a Trieda. 2 awe. Sur, 
Wisika partya Mesk. wem. miat. 
Waa plg 
Satn de heor czarn. jedw. 


| ba czarna podwojna 
Kaunas Czarny 

s wszyst. kol, Ni 1l 
Fuler s A 
Gaza jędw. wsz. kol. podr. szor. 
Fiarehine wszyst, kolor. 
Musziin 
Muszln Proch r. Zindel szeroki 
Satyna na ubrania 
> ei ling bały na bzejiznę 
Partya kolder plnszosyc. zamist 
5 zwety plus.owe 


Na wszystkie inne towary: 
dywany, firanki i płótno 


zniżka od 251, do 401, 
RESZTKI ZA POŁ CENY. 


jedwabne, wełniane sukicnne, 


„Nowości litera 


rozpoczęły drugi rok wydawnictwa 
rw dalszym ciągu regularne wychodzi: bedą, leez nie w 6-cio arkuszowych 
razy miesięcznie. a W 82 — 16 arkuszach raz na miesiąc. 
co wpłynie dodatnia ra dobór większych dzo! naszych autorow. 


książkach 2 


"va 


1619Ł 


ckie* 


przeciw prysz'z. 
wigróm I wsza k. 


orhron. do twarzy | 
zakażeniom cery, 


Dotąd wrszły pomiedzy innemi dzieła: Z. Bartkiowicza, | Bełciko wskiego. 


T. Jaroszyńskiego. J. Kurnatowskiego. J. Lemańskiego. J. Łorentowicza, A. Nowa- 
czyńskiego. G. Olchowskiego, Z. Rażyckiego, M. Srokowskiego, K. Tetmajera M. 
W drugim reka u«rzą się utwory: M. Domańskiej. Ory Jelskiej. f i 

T. Konczyńskiego. J. Kotarbińskiego. A. Langego. K. Laskow-|na Wolsniu odseparowany I 0O dz. do 
sprzedania. Blizsze szczogćły: Sławuta, ` 
Rez posradników. 


Wierzbicskiego. 
K. Kalinowskiego. 


skiego. Z. Michałowskiego. W. Przyborowskiego. W. Reymonta. Ł. Rydla. A. Wy- 


sockiego i innycii. 


skrzyn parzt. Nr 30. 


dla cery chropow. 
przeciw świądow', 
ozięblin. i wsze k. x : A u oi: 
naczerwienieni-m. | majątku warunki odpowied. do iłości 
:[elwarków. 14 letnia praktyka v 
Nader w»żnć dla Panów i dla Pań! Wivkszych majątkach i cukrownia: h 
Prenumerata kwartal. rb. 1.50, w oprawie rb. 2.10, porto k.30.|Gl. sklad apteka Zamen! ofa, Warszawa. į WZOTY I6z ych systemów rachuckowo- 


(dewieża, wybicla i udelikati a. 


Majatek przy kolei | 


P. Bylicki: Zeznałem, że nie odemnie, 
ani od Lewickiego. 

Przew.: Czy nie do 
kiego? 

P. Bęlicki: Prowokatorów W nas niema. 
Nie wyszedł od pani Borowskiej. 

Borowska: Pan musi powiedzieć, od 
kogo... 

P. Bylicki: Konstatuję, że nie od pani, 
tylko od człowieka spokojnego i porządnego. 

Przew.: Pan nie ma wymieniać nazwi- 
ska. Kiedy powstał ten pomysł? 

P. Bylicki: Po rozprawie Haecker-l3orow 


prowokatora ja- 


ska 

Przewodniczący zwraca uwagę na sprze- 
czność pomiędzy zeznaniami świadka a tem, 
co napisał w artykule, przeznaczonym do 
„Nowin. Artykuł ten (niedrukowany) od- 
czytano. Bylicki występuje w artykule prze- 
ciw Lewickiemu ra rzecz Borowskiej. By- 
licki twierdzi, że artykuł napisał dla ozy- 
skania spokoju przed atakami różnych osób. 
Borowska interweniuje, zaznaczając, że świa- 
dek co chwila „zeznaje inaczej”. 

Prokurator: Czy pewne sfery, o których 
pan mówił, nakłaniały do fałszywych ze- 
znań? 

P. Bylicki: Tego nie mogę powiedzieć. 
Mówiono mi, że Lewicki popełnił samobój- 
stwo. 

Przew.: Czy w tej tendencyi, żeby to 
w sądzie powiedzieć? 

P. Bzlicki: Takiego wrażenia nie cd- 
niosłem. 

Przew.: Czy pan miał jakie przykrości 
z powocu swych zeznań? 

P. Bylicki: Z powodu zeznań na roz- 
prawie, nie. Podczas zeznań w śledztwie 
pytano mnie, co zeznano. Ja zaś nie wiem, 
czy to było samobójstwo, czy morderstwv. 

Dentysta Iipiński, który od 4 lat miał 
lawickiego w swej klienteli, oświadczą, że 


Lewicki strasznie się krył z tem, że ma 
sztuczne zęby. 
Przew.: Czy mówił gorzej, jeśli nie 


miał szczęki? 

5w: Sądzę, że mówił gorzej, ale lego 
nie wiem, bo przy mnie nie był bez szczęki 
i nie słyszałem go mówiącego bez szczęki. 

Przew.: Czy idąc spać, miał zwyczaj 
wyjmować szczękę? 

Sw. Naturalnie, 
to bowiem wszyscy. 

Następnie przeczytano zeznania służby 
w hotelu „Victoria*, pokojowej i posługa- 
cza, którym Borowska dnia 4 czerwca, a 
więc tuż przed katastrofą. dała po dwie ko- 
rony napiwku. 

Borowska twierdzi, że ten napiwek da 
ła im dlatego, że właśnie w ten dzień, łub 
dnia poprzedniego otrzym:ła pieniądze na 
zapłacenia hotelu. 

Dalej odczytano protokół o znalezieniu 
u Borowskiej 3 i pół grama morfiny. 

Borowska « świadcza, że posiadała mor- 
fing w celuch wiadomych, mianowicie my- 
ślała o samotojstwie. A kiedy lekarze orze- 
kli, że trucizna ta wystarczuła do otrucia 
36 osób, przypomniała im Borowska, że ktoś 
we Lwowie, jak pisano, zażył 3 gramy mor 
liny i męczył się przez 14 dni. Aby więc 
uniknąć podobnych męczorni, dodała z irv- 
nią, miałam u siebie siluiejszą dawkę. 

Następnie przewodniczący wykazuje 
różne sprzeczności zeznań Borowskiej w 
śledztwie i w obecnej chwili co do spalu- 
nych listów, porzem zapytał: 

Przew.: Dlaczego paui paliła lsty, kom- 


że wyjmował, czynią 


azyn Japoński 


PERFUMY i MYDŁO ,,GURANNA SAJ‘ z jap ń «ih prawdziwych żywych kwiatów. P 
latarnie, tace, lalki, gry, zabawki, owady ruszające sie, łam główki, 


„AONOFON“ 


BUCHALTER-GOSPODARCZY 
(polak 28 la'), z wykształceniem fach, 
rac. obecne w nejpowa/. majątku P, 
Z. krajn w braku muwszk. fawrlijnego 
zmuszcny zmien posadę od I marca 
1910 r. Poważ. referenc. Obecnie 
p. biora 1000 rb. rozw przy dodat 
w natwze I 54 'd czystego zysku. O- 
statecznie m'głby zgodzić się na wa 
ronki następuj: pensya 900 rb. w gv- 
iówce przy dodat. w naturze i fami- 
lijnem mieszkaniu. w większym 


14401 jŚci. Dla powaznego traktowania spra- | 195 


lwy mcgę przyjechać natychmiast z wa- 
runkiem zwrócenia kosztów podróży w 
obydwie strony. w razie niezgodzenia 
się. Adres: »PDziennik Kijouskie olR 
przosłan a buchalierowi A. B 16141 


Łacinnik 


z zagranicy 
p'szukuje posady 1a wsi przy gorzelni, 
młyrie. tartaku i t. p, znaący lakże 
dokladnie maszyny elektr. oraz mas*y- 
ny eksplozy,no», jak gazomctory, auti- 
mobile i 1 d. 
» Dzien. 


Przytułek dla polożnic 


M. J. Dmitrijewej-Linczewskiej 
pod nadzorem lekarza-specyalisty. Przyj- 
muje skret. położniee w każdym cza- 
Maryjsko-Błagow ieszezchska Ne 44 


AŃGR.W. ZŁO” MEDALEM « PARYŻU. 
FTD © > 


promitujące Lewickiego, a przedewszystkiem 
spalila po strzale? 

Borowska: Czyniłam to dla Lewickiego, 
bo wiedziałam, że zabit się przezemnie. 

Przew.: To zamiast rannego ratować, 
gdy on głową tłukł o podłogę. pani wten- 
czas zajęta była paleniem listów? 

burowska: Obecnie to wygląda na nie- 
logiczne, lecz wtenczas trudno mi było o 
logikę w prstępowaniu. 

Z kolei przewodniczący zarządził od- 
czytanie listu, który pisała Borowska d. 
24 go grudnia ze Lwowa do I. Trść tego 
listu pełna czułości i tęsknoty, wyrznea Le- 
wickiemu, że „zepsuł j j sny złote i marz - 
nia"... i to ten Lewicki, „za którym tyle łez 
w,lała i tęskniłu*. Prosi dalej w tym liście 
Borowska Lewickiego, żeby, jeżch jej nie 
kocha, przynajmniej pozwolił jej sibie ko- 
chać; w końca wyraża życzenie przepędze- 
nia u kolan Lewickiego chociażby godziny, 
za którąby Życie i całe szczęście swoje 
odd. ła. 

Zastę:ca strony poszkcdowanej, dr 
Klcbkowski, przedłożył następnjące wnioski: 
Celem stwierdzenia, że lampa nie świeciła 
w chwili strzała, proszę, aby powołano 
na świadka i przesłuchano żonę Lewickie- 
go, która doskonale znała jego zwyczaje, a 
która stwierdzi, że Lewicki zawsze gasił 
lampę przez skręcenie knota, a nie przez 
dmuchnięcie, ża szczękę wyjmował zwykla 
w ostatniej chwili przed zgaszeniem lampy. 
że po wyjęciu szczęki głos mu się znacznie 
zmieniał i że nigdy nie miał odoru z ust. 

Prokurator przychylł się do wniosków. 

Obreń*a dr Szalay sprzeciwia się prze- 
prowadzen u tych dowodów. ILampę Lawicki 
mógł zawsze skręcać, a raz zdimuchnąć i od- 
wrotnie, sztuczną szczękę zaś za lat daw- 
niejszych mógł nosić nawet długo, w ostat- 
nim czasie prawdopodobnie mu  dolegała. 
Zresztą Lewicki, dbając o hygienę ust, mu- 
siał często szczękę i usta płukać. 

Na tem o godz. 3 min 15 przewodni- 
czący rozprawę odroczył do wtorku. 


Skandaliczna sprawa. 
—-U— 

Całe wyższe tosarzystwo rzymskie mówi obecnie 
o skandalu, który niedawno mil miejsce w t. zw. Świe- 
cie czarnym i który przyprawia o rozpacz jedną z oaj- 
bardziej znanych rodzin z arystokracyi dworu papie- 
skiego. 

Chodzi mianowicie o (fałszerstwo, popełnione 
przez młodego księcia, siostrzeńca kardynała, który 0- 
ma! nie został obreny papieżem, i przez żonę spokre- 
wniony z rodziną jednego z papieży. 

Fałszerstwo na sumę 42,009 fr. 
stało na szkodę wuja księcia-kardynała. 

Pisma na razia nie podały nazwiska fulszerza, alc 
ostatni numer Corriere del Mattino» ogłosił, że spraw- 
cą skandalu jest ksiązę Campobello, syn księcia Buon- 
f rnello, żonatego z siostrą kardynała Rampolli. Sam 
ks Czmpchello «zenit się przod paru laty z księzniczką 
Alyhieri, należącą do rodziny. z btórej wyszedł papież 
Kiewem X. Książę Campobello znany był w lizymie 
ze swego Lulaszezngo Zysia. 


popełnione zo- 


Z prasy rosyjskiej. 


W. ostatn m numerze „Mosk. Jeż nied.“ 
zastanas jia sią ks, Trubeckoj nad npadkiem 


relgijności pi tylka wśród iutelig neyi pra 
wosławnej, ale i wśród luda. 
Objaw w zatrważujący, mówi ks. Tuu- 


beckoj — a duchowieństwo uie powinne 
tu się zus!tawiać „ruchem wolnosci wym.“ 


rawany 2 czie.ecli ścianek od 4-ch rb. 


Od dnia 20 go do 27-go stycznia 


TARCZE Wyprzedaż 
BIELIZNY | 


Instytucka 12. 


z dłuwole nią praktyką. Człow bied. ar. 
» czyć cd I da 


lub st ucz., może pł. 


zgłoszenia 


16149 


Psskawo 
Ki. da A. Z. 


Osoba 


Miebajł. T m. 14. 


akvszerki 15577 j A 
4 pięknemi rezydcn. 


ka 262. 


tye telefon. 


posady 


BG 


Poszukuję 


Ohrazy. 
pokoiki japon, upięk:z na cboinki I w. in. przeń, 


posta-restent Nr 221 A R. 


intel. poszuk. samadz. zerz. do- 
mem i zaj. zdzuć. Zoa szycie. 


Sprzed. dwa majątki 


Pocztowa skrzęn 


Do wynajęcia 2 pokoje 
z baikooem vod ylioy zdat. na biuro lub 
dla pryw. osoby ośw, clektrycz. może 
Wojś je cd frontu. 
chałowska ulica A 22 m. 8. 


tkonoma, 
t świad. Adr. Protasow Jar 
Nr 23 m. Lenczewskiego, 


«Jeżeli s'tki tysięcy prawosławnych rzuciły się 
do katolicyzmu, protostantyzmu, sztundy i t. d., jak Le|- 
ko rząd na to pozwolił — io cóż to z nich za prawu- 
Sławni dawniej byli? Co można rzec o młodzieży wł 
ś-iańskiej, kt”rą opanował nihilizm, jak tylko zdarzyła 
się sposobność swobodnego zotknięcia z inteliggucyą? 
Co myśleć wogóle o prawosławiu które trzyma sią 
jedynie zapomocą środków przymusrwych--zakazu ' pro- 
pagandy, grozby kar kryminalnych, zakazu książek i jr- 
gadanek religijnych? Czy takie prawosławie jest wici- 
kością realną, czy też fikcyjną?» 

«Oblicze kościoła wypłowiuło i zamarło w poję- 
ciu samych hierarchów prawosławnych. Dla pasterzy, 
którzy uważają, że jedynym warunkiem uratowania 
kościuła jost utrzymywanie wiernych w kościclo sred- 
kamı przymusowymi, przestał on być żywam ciałem 
Chrystu a i stał się martwym mechanizinem.» 


Ks. Trubeckoj ma tu na myśli archiep. 
wołyńskiego Antoniusza, który, po Zrewido- 
waniu seminarynm kijowskiego, przekonał 
się, że seminarzyści nie chodzą do cerkwi 
i zaleca wskutek tego zastosowanie ostrych 
środków represyjnych. 


«W szkolnej polityce bierarcłii rosyjskiej, tak 
samo jak w polityce kościelnej wogole, przebija jadua 
i ta sama cecha—zalezność kościoła od siły Świeckiej. 
Stąd zaś pochodzi brak wszelki.h zasad w tej polityce. 
Kiedy sia była po stronie Świeckiego ruchu wolno- 
ściowego, widziel'śmy cały szoregy Zupełuie bezzasa- 
dnych ustępstw dla tego ru'hu: szkoła duchowna di- 
stała autenomię zupełnie nie dla względów religijnych, 
ale czysto Świeckihb, dlalcga, ża w ten sposób cebclano 
wpłynąć na uspokojenie. Teraz naodwrót polityka ki- 
ścielna idzie posłusznie za wszechwładną w naszych 
czasach secha reakcydn. 


„wiet“ z zadowoleniem podkreśla 
korespondencyę do „Dzien. Petersb.“ z Puc- 
ka, w której mówi autor o przechodzeniu 
majątków polskich w obce ręce. 


«Dla marzycieli o «Polsce od merza do morza» 
jost to naturalnie powód do smuthu. Alo dla wszyst- 
kich, kto wie, ża Wołyń to wdwiecznie rosyjska z0- 
mia. jest to zjawisko pocieszająco i najzupełniej natu- 


raluc.» 
Cóż na to sprzedawczyki? (j) 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© Jak donosi «Golos Moskwy», w Petersburgu 
ma się udbyć zjazd rosyjskich towarzystw sokolskich. 


© Podobno ostatnia audyencya Chowiakowa 
w (arskiem Siole pozostaje w związku ze spodziewaną 
wizytą p słów do parlamentu z lrancgi 1 Anglii, 
Prawdopodobnie posłowie zostaną przyjęci na uroczy- 
stej audyency!. 

© Senatorem (inlandzkim został mianowany 
Saarikusai, były asesor hbefzerichiu w Abo, Nowy so- 
nator zastąpi hr. Berga na stanowisku prczesa doparta- 
mortu sądowniczcyy. 


© Podubno specyalna komisya, składająca się 
4 ministrów wojny, marynarki, skarbu i spraw zagra- 
nicznych po przewodniciwum Stołypina, ukończyła już 
projekt roorganizacyi obrony panstwowe. Projekt tan 
ma być wkrótce w ugólnych zarysach ogłoszony w ko- 
imunikacio urzędowy. 

© Za cały czas trwania epidomii cholery w Pe- 
tersburgu od r. 1903 zachorowało 16.5914 osób i zmarło 
6,66%. Procent śmierci wynosił 35—42. 

© Wystawa awiatyki, która miała się adhyć 
15 styczna, w Petersburgu została odłożona na luty. 


A EEEE 1. TZT O CZ TIRET 
REDAKTORZY 1 WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


Funduklejowska 17. Olbrzymi wybór wytwor- 
nych podarków z krainy wschodzącego slońca. 


wprast teatru miojskiego 
obok hotelu »Franqsis". 


Oczękujcie 


Funduklejowska 17 
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o << Zuo- A N ft a r J m LU xX“ gw a 
cj Lapisane sposobem udoskonalonym aftowo-żarowe oświetlenie ,, -IS t y czhia 
F oxwszechnie znane i najleysza ze wszyski h istuicjących sy w T BR" 
u al wykonaniu bez zarzutu, artystów: w w da au ę JENA o czem świadczą lment udezwy z 
a Z KY aeai Baklan ia a h ahy : , i przyznane medal=. j 
lesn! cygańsk e: . D. Wialcewoj, Wari Paninoj, M. arinskoj. H i Sini 
Kugle a Sanmaki ABAK Rdgskiago Pd. i Łukowe lampy i latarnie dla zewnętrznego oświe- 
hm Araon penn, Wacazawskiago, Gawtowa GN, tlania ulic, Wa ZU koszarowych 1 folwarczhych dzi- 
z i rkiestr: ejb-Gwardyjskiego pułku konnego i |. dz ù ćw, parków. dworców, przystani i t p. 
nak. 2e f H ję fubrruenych sal, waga- 
miy (małe— 65k, Dla wewnętrznego oświetlenia uu ne 3456 »SZA 
i PODL kk aroz i us rong f d O szar, sal dla posi dzen, kesciołów, domów modlitwy. sysagoc i l. p 
32/18 ( duże — fr. 25k. Najnowsze udoskonalone lampy z samociśnieniem 
w 27 Są do sprzedania we wszyst. gramofonowych i muzycz. magazynach, Autolux” WE 
> * Hor HF p " . 
PA -5 Ządajcie cenników tarcz „ZONOFON . Lampy sprzedają się o sile 10, 250, 75) do 1600 nw rmalnych s 
1% 130 świec. Kat legii kezlorysy na żądanie. 
2.30 1.0 ein Glèwny przed- H Kijow, K | Kreszcza- 
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p. Włodzimierz Biesiekierski. 


Redakcya i Adminisiracya w ksiegarni St. Sadowskiego, Warszawa, uł. 
Złota Nr l. Księgarnia St Sadowskiego w Warszawie dosta! za 
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Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wrsylczykowska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej 


